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W Czynie Październikowym
załogi w ęzłów  i stacji ko le jo w ych

stają do współzawodnictwa
o sprawne wykonanie

przewozów jesiennych
NA WEZWANIE pracowników węzła PKP Stalino- 

gród odpowiedziały ju ż  liczne załogi kolejarskie 
z całego kraju. Podejmują one poważne zobowiąza­
nia, których realizacja przyczyni się do sprawniejsze­
go przebiegu jesiennych przewozów, do podniesienia 
kultury obsługi pasażerów, a jednocześnie przyniesie 
dalszą poprawę warunków bytowo - socjalnych koleja­
rzy.

W IT A M Y  l f  
DROGICH GOŚCI 
RADZIECKICH
Pisarz ukraiński 
M IK O Ł A J 
PŁATANO W ICZ 
B A ŻA N  
i  przodujący 
majster włókienniczy 
W ŁA D IM IR  
ALEIĆSIEJEWICZ 
A R BATSKIJ 
spotkają się 
z robotnikami 
i  intelektualistam i 
Szczecina

Z OKAZJI Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

przyjeżdżają dziś do Szczecina 
prezes Związku Literatów Ukra­
ińskich i deputowany do Rady 
Najwyższej ZSRR — MIKOŁAJ 
PŁATONOWICZ BAŻAN i zastęp­
ca majstra z kombinatu włókien­
niczego „Trechgornaja Manufak­
tu ra" WŁADIMIR ALEKSIEJEWICZ 
ARBATSKIJ.

W  pierwszym dniu pobytu go­
ści przewidziane jest zwiedzenie 
przez nich naszego miasta i por­
tu, a o godzinie 18 spotkanie 
z intelektualistami Szczecina w 
Klubie Międzynarodowej Prasy i 
Książki. Wstęp na spotkanie za 
imiennymi zaproszeniami.

Jutro w piątek goście spotkają 
się z załogą papierni skolwińskiej, 
a w sobotę ze stoczniowcami.

D z i ś  ^
na str. 4

M Ł O D Z I

LITERACI
S Z C Z E C I N A
Ę f l  a ic y  na

Andrzejewska 
0  Stanisław 

D a u k s z a  
0  Tadeusz

Wojciechowski 
0  Wacław 

W iktorski

Główny postanowiła d la  ucz­
czenia 36 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej m. in. rozwinąć 
współzawodnictwo pod hasłem 
„JA NIE OPÓŹNIĘ POCIĄGU", 
„NASZA BRYGADA NIE PRZE­
TRZYMA ANI JEDNEGO W AG O ­
N U "!!!

Postanoywono też m. in. skró­
cić przeciętny postój wagonów rfia 
stacjach, zwiększyć o 2 km prze­
ciętny przebieg dobowy parowo- 

podnieść kulturę obsługi pa­
sażerów przez utrzymanie wzoro­
wej czystości w wagonach, rozto­
czyć szczególną opiekę nad prze 
wozem ziemniaków dla świata 
pracy i buraków do cukrowni.

CENNE postanowienie powzię­
li także kolejarze węzła PKP

Tczew.
Postanowili oni m. in; pod­

nieść o 0,2 proc. regularność bie­
gu pociągów oraz zmniejszyć w 
skali miesięcznej średni postój 
wagonów o 1 godzinę. W  celu 
dalszej poprawy warunków byto- 
wo-socjalnych załogi, zobowiąza­
no się m. in. dokonać dodatkowo 
w bm. naprawy okien i przebudo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Nowy,
w ię kszy  plan
szczecińskiego
MHD
- art. spożywczymi

CO TO ZNACZY, że szcze­
ciński MHD (art. spożyw­

czymi) wykonał jako pierwszy 
w kraju plan I  półrocza bież. 
roku już 17 czerwca w 100,1 
proc., że 13 września wykonał 
zadania I I I  kwartału br. w 
100,2 proc.?

Przede wszystkim to, że 
sprzedano nam — klientom — 
dużo różnego towaru, że per­
sonel sklepowy coraz bardziej 
poznaje potrzeby konsumenta, 
że coraz lepiej stara się je za­
spokajać.

Ale — czy konsumenci szcze 
cińscy są całkowicie zadowo­
leni ze swoich sklepów? Nie 
zupełnie.
' Bo zdarza się jeszcze, że w 

sklepie nie ma podstawowego 
artykułu, że półki są zaikurzo 
ne, a ekspedientka niegrzecz­
na. Wiedzą o tym załogi em- 
hadowskie. Ostatnio postanowi 
ły  pracować jeszcze lepiej, po 
stanowiono też podwyższyć 
plan IV  kwartału.

Dotychczasowe wyniki pra­
cy szczecińskiego MHD 
wzrost zaopatrzenia hurtowni 
pozwalają bowiem poważnie 
zwiększyć plan IV  kwartału 
br. A to oznacza m. in. więcej 
pracy dla załóg sklepowych.

Co mówią o nowym planie 
pracownicy MHD?

I (Dokończenie no »tr. 5.)

600 s z k ó ł
podstawowycli
dla pracujących 
na w s i
rozpoczyna dziś 
nowy rok szkolny

4 C bm . oko ło  600 szkól pndsta-
■ w ow ych  d la  pracu jących  na 

w s i rozpoczyna n o w y  ro k  szko lny 
1953/54. Szko ły  te  um o ż liw ia ją  zdo­
byc ie  pełnego w ykszta łcen ia  pod­
stawowego lud z iom , k tó rz y  w  dzie 
c iń s tw ie  n ie  m ie l i  m ożności ukon 
czenia szko ły  powszechnej.

WSROD m ieszkańców  w si zazna­
czy ło  się w  bież. ro k u  znacznie 
w iększe zain teresow an ie szkołam i 
po dstaw ow ym i d la  p racu jących 
n iż  w la ta ch  poprzedn ich . W  n ie ­
k tó ry c h  po w ia tach, ja k  np . Z ło to ­
r y ja  i  O leśn ica w  w o j. w roc ław ­
sk im  do szkół ty c h  zgłosiło się 
dużo w ięce j kan dyd a tów  n iż  p iano 
w ano p rz y  us ta lan iu  s iec i rozroiesz 
ezenia szkół. W szyscy lud z ie  prag 
ną cy  uczyć się zna leź li jednak 
m ie jsca  w  szkołach.

Szczecina
14 M A S ZY N IS TÓ W

— d ru g ie j zm ia ny  ZM Pow ca 3ku - 
c ińsk icg o  p ra cu je  w  e le k trow n i 
szczecińskie j pod hasłem : „ . f i  n ie  
spow odu ję  a w a r ii“  — i m .  in . 
dz ię k i n im  m asz św ia tło  w  domu, 
bo e le k tro w n ia  n ie  po trzebuje w y  
lączać prądu . Od trze ch  dn i dzia 
ła  ju ż  jeden z k o t łó w  e le k trow n i, 
k tó r y  m ia ł b yć  go tó w  dopiero ju ­
tro . T a k  w ięc, rob ią c  p rzep iórk i 
lu b  czy ta ją c  w ieczo rem  „K u r ie ra “
— p a m ię ta j, że możesz to  czynić 
m . in .  dz ię k i b ryg ad z ie  Romana 
B o row skiego, k tó ra  ko c io ł napra . 
w i ła  przed te rm in e m . Jasne?

Z IE M N IA K I

— k tó re  kup u je sz  n a  placach, w  
znaczne j m ie rze  p rzesz ły  przez rę 
ce jun acze k  SP, k tó re  pomagają 
w  szczecińskich PGR-ach.

1S6 proc. n o rm y  d la  D anuty  
Szołach w  je d n e j z brygad w K a ­
m ie n iu , to  no rm a ln a  praca. A le  — 
158 zespołów a rtys tyczych  wśród 
żeńskich b ryg ad ju n a ck ich  Z iem i 
Szczecińskie j — to  w ysok ie  w yko  
nan ie  n o rm y  p ra cy  ku ltu ra ln e j,

Z ie m n ia k i i  k u ltu r a  — w ydaw a­
ło b y  się, że to  n ie  m a  w ie le  współ 
nego. A le  w  ty m  w łaśn ie  głęboka 
treść  now ego życ ia  na  wsi, ie  m ło 
dzież nasza n ie  ob yw a  się bez k u ! 
tu ry ,  na w e t p rz y  w ykop kach  ziem  
n ia ków .

Napoje 
i zakąski
sprzedawane będą

na peronach
i w pociągach

A D  1 paźdz ie rn ika  rb . Kole jow e
'^ Z a k ła d y  G astronom iczne znacz 

n ie  zw ię kszy ły  na  peronach w ie lu 
d w o rcó w  ko le jo w y c h  liczbę sprze­
daw ców  zao pa tru ją cych  podróż­
n ych  w  napo je i  przekąsk i. O rga­
n izow ane są także e k ip y  sprzedaw 
ców  w  pociągach, dz ię k i czemu pa 
sażerow ie będą m og li nabywać 
z im n e  i gorące na po je  oraz prze­
kąsk i w  czasie podróży.

S P E C JA L N Ą  uw agę zwraca się 
obecnie na popraw ę jakości sprze 
daw anych po s iłków  i urozmaice­
nie  jad łosp isów . K Z G  w  IV  kw a i 
ta le  b r . będą nada l rozszerzały za­
k res  p ro d u k c ji w łasn e j, a erzede 
w szystk im  w y ro b ó w  cuk ie rn i­
czych, g a rm a żery jnych  i  wód ga­
zow ych.

Najlepiej wywiązują się ze swo 
ich zadań KZG we Wrocławia, Ol 
K ty j t ie ł  StąjlROgrędris. . ~-

NIEBYWAŁY dotychczas w 
naszej historii rozkwit przemy­
słu chemicznego wymaga coraz 
liczniejszych kadr doskonale wy 
szkolonych chemików. Kształcą 
się oni w licznych wyższych u- 
czelniach polskich.

Na zdjęciu: Studenci I I I  roku 
iydziału chemii Uniwersytetu 

Mikołaja Kopernika w Toruniu 
zapoznają się z tematem naj­
bliższego wykładu. Od lewej: 
Jadwiga Magierzanka, Teresa 
Grzemka, Ryszard Gacha i Ste­
fan Nowak. (CAF)

Uchwała
Prezydium Rządu
o wprowadzeniu
dodatkowych
zamienników
przy obowiązkowych

dostawach zbóż
W OSTATNICH dniach Prezy­

dium Rządu podjęło uchwa­
łę  o wprowadzeniu dodatkowych 
zamienników przy obowiązkowych 
dostawach zbóż.

Uchwała przewiduje, że gospo­
darstwa rolne obowiązane do do­
staw zbóż, mogą dostarczyć w 
określonym uchwałą stosunku za­
miennym, zamiast zboża, inne 
produkty rolne: fasolę, groch, 
proso, grykę, kukurydzę oraz na­
siona roślin: seradeli, łubinu, 
wyki, peluszki itp.

Poza tym niektóre gospodar­
stwa rolne o silnie rozwiniętej ho­
dowli, a równocześnie stosunko­
wo mniej rozwiniętej produkcji 
roślinnej lub posiadające słabsze 
niż w roku ubiegłym zbiory, będą 
mogły wykonać częściowo swe 
zobowiązania w zakresie dostaw 
obowiązkowych zbóż -  produkta­
mi hodowlanymi, takimi jak trzo­
da chlewna, pod warunkiem wy­
konania obowiązkowych dostaw 
w tych produktach.

Zezwolenia na wykonanie obo­
wiązkowych dostaw zbóż częścio­
wo w trzodzie chlewnej lub mle­
ku wydają prezydia gminnych rad 
narodowych na uzasadnione wnio 
ski zainteresowanych.

Poprzez rozszerzenie ilości ziem­
niaków przyjmowanych za zboże 
rząd stwarza ułatwienia w wyko­
naniu obowiązkowych dostaw.

A TAK wygląda wnętrze 
kuchni w Centralnej w starym 
PDT. Aż miło popatrzeć. Jasne 
i  widne pomieszczenie lśni od 
czystości.

Na zdjęciu: kucharze Tadeusz 
Witczak i Bolesław Sobolewski 
przy pracy. O restauracjach 
szczecińskich i o tym, czy lokal 
I I I  kat. musi być „ knajpą", pi­
szemy na stronie trzeciej.

WIZYTA GRUPY
RADZIECKICH SKRĘTÓW 
WOJENNYCH W GDYNI

WDNIU dzisiejszym, tj. 15 października br., dla 
zamanifestowania przyjaźni i braterstwa między 

Radziecką i Polską Marynarką Wojenną w służbie po 
koju, przybywa do Gdyni grupa radzieckich okrętów 
wojennych.

Grupa okrętów Radzieckiej Marynarki Wojennej 
będzie gościem Polskiej Marynarki Wojennej.

ZSRR domaga się
zwołania Rady 
Bezpieczeństwa 
dla omówienia 
sprawy
mianowania
gubernatora
woinsgG obszaru
Triestu
STAŁY przedstawiciel ZSRR 

w Radzie Bezpieczeństwa 
Andrzej Wyszyński wystoso­
wał do przewodniczącego Ra 
dy Bezpieczeństwa pismo, w 
którym prosi o zwołanie pośie 
dzenia Rady Bezpieczeństwa 
w celu omówienia sprawy mia 
nowania gubernatora wolnego 
obszaru Triestu.

JEDNOCZEŚNIE wicemini­
ster Wyszyński przytoczył pro 
jefct rezolucji, którą zamierza 
zgłosić w Radzie. W rezolucji 
tej Związek Radziecki propo­
nuje, aby w celu usunięcia 
groźby dla pokoju i  bezpie­
czeństwa narodów, jaką sta­
nowi przekształcenie wol­
nego obszaru Triestu 
obcą bazę morską oraz 
realizowany przez rządy 
Stanów Zjednoczonych i W. 
Brytanii, z pogwałceniem trak 
tatu pokojowego z Włochami, 
podział tego obszaru, Rada 
Bezpieczeństwa postanowiła:
•j mńanować gubernaiorerh 
1 wolnego obszaru Triestu 

pułkownika Flueckigera,
O natychmiast wprowadzić 
w w życie postanowienia do 

tyczące tymczasowego reżimu 
wolnego obszaru Triestu,
'Z utworzyć zgodnie z warun 

kami; traktatu pokojowego 
tymczasową radę rządową 
wolnego obszaru triestu,

A wprowadzić w  życie stały 
_ statut wolnego obszaru 

Triestu w terminie trzymie­
sięcznym od chwili mia-nowa- 
mia gubernatora.

*  PO DANO  o f ic ja ln ie  do w iado­
m ości, że m in is te r  spraw  zagranica 
n ych  W ie lk ie j B ry ta n i i  An tU ony 
Eden w ystosow ał do sekre tarza 
stanu .1. F . D u llesa  i  francusk iego 
m in is tra  spraw  zag ran icznych G. 
B id a u lt depeszę, w  k tó ry c h  zapro 
ponow ał od byc ie  w  L o n d yn ie  oko 
ło  15 paźdz ie rn ika  b r . w spó lne j 
k o n fe re n c ji „ w  ce lu  om ów ien ia  
p ro b lem ó w  in te resu ją cych  A n g lię  
S tany Z jednoczone i F ra n c ję “ .

Jak donosi agencja R eutera , 
p ro po zyc ja  została p rzy ję ta  
tr z e j m in is tro w ie  po s ta no w ili spot 
kać się w  L o n d yn ie  16 bm . Obrady 
m ają  po trw ać  dw a dn i.
*  W  D R U G IE J  tu rze  uzu pe łn ia ją  
cych w y b o ró w  sam orządow ych, 
k tó re  o d b y ły  się w  P ont Aude- 
m er, w e F ra n c ji zw yc ię ży ł kan dy  
da t kom u n is tyczn y , zdobyw ając 
39,5 pro cen t głosów. W po rów na­
n iu  z w yb o ra m i sam orządow ym i 
w  1951 r. lic zb a  g łosów  oddanych 
na kan d yd a ta  kom unistycznego 
w zros ła  o przeszło 16 procent.

y  UCZUCIEM najgłębszej 
radości witamy drogich go 

ści radzieckich, którzy przy­
byli dziś do naszego kraju dla 
zamanifestowania serdecznych 
wiązów wieczystej przyjaźni 
łączących naród nasz z naro­
dami radzieckimi.

Wizyta grup•>/ radzieckich 
okrętów wojennych przypada 
w dniach, kiedy y.aród polski 
świąci dziesięciolecie Ludowe 
go Wojska Polskiego, którego 
pierwsze jednostki formowa­
ły  się na gościnnej ziemi ra­
dzieckiej przy braterskiej po­
mocy wielkiego Kraju Rad ś 
które walcząc u boku bohater 
skićj Arm ii Radzieckiej prze­
szły pełen chwały szlak bojo­
wy od Lenino do Berlina. 
CERDECZNIE witając dro- 
^ g ic h  gości, naród polski 

wznosi okrzyk:
Niech żyje okryta nieśmier­

telną chwałą flota radziecka!
Niech żyje Związek Radziec 

k i — wielki przyjaciel narodu 
polskiego, ostoja pokoju na 
świecie.

Polska
zawiadamia ONZ
o bezprawnym 
zatrzymaniu 
m|s „Praca“
przez
kuomintangowskicli
korsarzy

SZEF delegacji polskiej w ONZ 
wiceminister Marian Nasz- 

kowski wystosował następujące 
pismo do sekretarza generalnego 
ONZ Hammarskjoelda:

„D n ia  12 bm. minister spraw 
zagranicznych PRL Stanisław 
Skrzeszewski przesłał panu de­
peszę, zawierającą tekst noty, 
przesłanej tego dnia ambasado­
rowi USA w Warszawie w sprawie 
bezprawnego zatrzymania statku 
polskiego „PRACA" na wodach 
Pacyfiku w dniu 4 bm. Proszę o 
rozdanie tekstu wymienionej de­
peszy wśród państw -  członków 
ONZ".

Jednocześnie wiceminister Nasz? 
kowski przesłał przewodniczącej 
Zgromadzenia Ogólnego pani 
Pandit następujące pismo:

„M am  zaszczyt powiadomić 
panią, że prosiłem pana Ham­
marskjoelda, sekretarza general­
nego NZ o rozdanie wśród 
państw -  członków ONZ depe­
szy, przesłanej 12 bm. przez mi­
nistra spraw zagranicznych PRL 
Stanisława Skrzeszewskiego do 
pani i do sekretarza generalnego 
w sprawie bezprawnego zatrzy­
mania polskiego statku „PRACA" 
na wodach Pacyfiku w dniu 4 
bm.".

Sidło- ~ 
mistrzem sportu
PRZEWODNICZĄCY GKKF Re? 

czek nadał w dniu 14 bm. 
tytuły „mistrza sportu" następują­
cym zawodnikom: w lekkoatlety­
ce — Elżbiecie Bocianównie (Bud) 
i Januszowi Sidle (Sp), w łucznic* 
twie -  Marii Kondrackiej (Og), w 
żeglarstwie — Zygmuntoyi Koszy? 
cy (Og).

★  S Z K O LĄ  TPD  n r  7 w W arsza­
w ie  gościła u sieb ie delegację m a 
ryn a rzy  po lsk ich , k tó rz y  p rzyb y ­
l i  z  m e ldu nk ie m  do Prezesa R ady 
M in is tró w  i M in is tra  O brony Na­
rod ow e j o w zorow ym  zakończeniu 
przez M a ryn a rkę  W ojenną le tn ie ­
go okresu szkolenia.
★  C E N T R A LA  P rzem ysłu Lu do ­
wego i A rtys tyczn eg o, k tó ra  je s t 
g łó w n ym  producen tem  zabawek 
w  k ra ju ,  obecnie znacznie z w ię k ­
sza p ro d u k c ję  now ych  zabawek, 
po m ysłow ej k o n s tru k c ji i podnosi 
ich  jakość. Jeszcze w ty m  roku 
w y p ro d u k u je  ok. 1000 różnych ro­
dza jów  zabawek, w yko n yw a n ych  
w  80 proc. i  surowców odpadko­
wych.

«
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STRONA - K U R I E R

PIRACKI
W Y C Z Y N
Po s p o l it y  wyczyn piracki

czang-kaiszekowskich żołda­
ków, którzy dopu ic ili się niesły­
chanego gwałtu na handlowym 
statku polskim, na pełnym morzu 
— nie jest pierwszym aktem bez­
prawia tego politycznego ban­
kruta. I jasne jest dla wszystkich, 
że nie ośmieliłby się on na ten 
czyn, gdyby nie m iał dość moc­
nego moralnego i materialnego 
oparcia.

Nota protestacyjna Rzqdu Pol­
skiego, wystosowana w dniu 12 
bm. do rządu Stanów Zjednoczo­
nych, przytaczając niezbite fakty 
wskazuje wyraźnie za czyim to 
poparciem i przyzwoleniem, przy 
czyjej to pomocy gwałt ten zo­
stał dokonany.

To samoloty wojskowe ze zna­
kami s ił powietrznych Stanów 
Zjednoczonych śledziły drogę stat­
ku i „towarzyszyły" mu bezpo­
średnio przed dokonaną napa­
ścią. Sama napaść została 
wprawdzie dokonana przez kano- 
nierkę Czang Kai-szeka, nie jest 
jednak tajemnicą, że samo ist­
nienie zbankrutowanej kliki kuo- 
mintangowskiej możliwe jest tylko 
dzięki pomocy USA i że oddziały 
wojskowe Czang Kai-szeka są od 
dawna zaopatrywane w sprzęt i 
uzbrojenie przez Stany Zjedno­
czone.

Na tle tego faktu przypomnieć 
należy opinii publicznej, że wro­
gowie międzynarodowego poro­
zumienia i zwolennicy „zimnej 
wojny" już niejednokrotnie do­
puszczali się brutalnych prowo­
kacji i aktów gwałtu wobec ban­
dery polskiej. Oszczercza, nieprze- 
bierająca w środkach kampania 
przeciwko polskiemu statkowi pa ­
sażerskiemu m/s „Batory", która 
uniemożliwiła mu zawijanie do 
portu Nowego Jorku. Bezprawna 
(dokonana pod wyraźną presją 
amerykańską) „rekwizycja" dwóch 
statków będących w budowie na 
stoczni angielskiej, zamówionych 
i zapłaconych przez Polską M a­
rynarkę Handlową, szykany i akty 
bezprawia w stosunku do załóg 
polskich statków zawijających do 
portów amerykańskich i kanadyj­
skich -  oto ogniwa łańcucha 
prowokacji gwałtów wobec po l­
skiej bandery, uprawianych od 
szeregu la t przez imperializm 
merykański i posłuszne mu koła 
agresywne.

Gdy chodzi o rynki zbytu, 
interesy monopoli, o podsycanie 
„zimnej wojny", imperializm ame 
rykański przekreśla najbardziej 
elementarne zasady prawne obo­
wiązujące w stosunkach między­
narodowych i międzyludzkich. 
Tak jest właśnie w tym wypadku. 
Elementarne prawo wolności że­
glugi międzynarodowej, prawo 
powszechne, szanowane i uzna­
wane we wszystkich dokumentach 
międzynarodowych -  zostało po­
deptane.

>Fakt ten musi wywołać oburze­
nie i spotkać się z potępieniem 
polskiej opinii publicznej jak i 
każdego człowieka, dla którego 
pojęcie współpracy międzynaro­
dowej i pokojowego współżycia 
narodów nie jest czczym frazesem.

(T. D.)

400 robotników
zapisało się
do kota TPP-R
przy hucie „Szczecin“

“ „Szczecin" nie przejawia­
ło do niedawna prawie żadnej 
działalności, miałó też niewie­
lu członków,

W początkach października 
w Miesiącu Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej sy­
tuacja uległa zmianie. Do ko­
ła zapisało się 400 osób. Na 
wszystkich oddziałach huty 
członkowie koła TPP-R zro­
b ili gazetki ścienne, obrazują­
ce osiągnięcia Związku Ra­
dzieckiego. W Miesiącu Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej koło zorganizuje 
cztery odczyty o życiu ZSRR, 
po których zostaną wyświetlo 
rie filmy radzieckie.

Żołnierze Ludowego

zapewniają o swej
Wojska Polskiego
niezłomnej woli

służenia ze wszystkich sił Ojczyźnie
Zapewniając członków Biu­

ra Politycznego i  Komitetu 
Centralnego PZPR o swej nie 
zlomnej woli służenia ze wszy­
stkich sił Ludowej Ojczyźnie, 
żołnierze przyrzekali nieustan 
nie podnosić swój poziom wy 
szkolenia bojowego i politycz­
nego.

W SZEREGU uroczystości i akademii, które z Spotkania stały się niezapom 
okazji 10-iecia Wojska Polskiego odbyły się w jed n t a m  wydarzeniem w życia

nostkach wojskowych, wzięli udział członkowie Biura ---------------------------
Politycznego i członkowie Komitetu Centralnego Pol' 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Członkowie Biura Politycznego 
Komitetu Centralnego PZPR

odwiedzają żołnierzy

Obchody X-Iecia  
Wojska Polskiego
zagranicą

*  C ZŁO N K O W IE  ba w iące j w  Pol
sce de legac ji W szechzwiązkowego 
T ow a rzys tw a  Łączności K u ltu ra l­
ne j z zagran icą (W OKS) b io tą  u- 
d z ia l w  licznych  spotkan iach z za 
logam i zakładów  przem ysłow ych , 
p ra co w n ika m i PG R-ów , P O M -ów , 
cz łon kam i spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
n ych , p rze ds ta w ic ie la m i św iata 
n a u k i, k u ltu r y  1 sztuki oraz a rolo 
dzieżą polską,

nia Polskiej Armii Ludowej 
ambasadzie PRL w MOSKWIE i w 
konsulacie PRL w KIJOWIE- od­
były się przyjęcia, na których c- 
becni byli wybitni przedstawiciele 
Armii Radzieckiej, ministerstwa 
spraw zagranicznych ZSRR i 
USRR, organizacji społecznych, 
przedstawiciele świata kulturalne­
go i prasy.

W związku z 10 rocznicą pow­
stania Polskiej Armii Ludowej na­
stąpiło uroczyste złożenie wień­
ców na bratnich mogiłach żołnie­
rzy I Folskiej Dywizji, poległych w 
1944 roku w Darnicy pod Kijo­
wem w walce z najeźdźcą hitle­
rowskim.

BUKARESZT
Z okazji 10 rocznicy powstania 

Ludowego Wojska Polskiego am ­
basador PRL w Bukareszcie W oj­
ciech Wrzosek wydał przyjęcie, 
na którym byli obecni członkowie 
rządu oraz generalicja i przedsta 
wiciele społeczeństwa'rumuńskie­
go.

BERLIN
W  ambasadzie FRL w Berli 

odbyło się przyjęcie z okazji 10 
rocznicy utworzenia Ludowego 
Wojska Polskiego.

Na przyjęciu obecni byli m. in .: 
przewodniczący Izby Ludowej 
NRD dr Johannes Dieckmann, pre 
mier Otto Grotewohl, wicepremier 
i minister spraw zagranicznych 
Lothar Bolz oraz inni członkowie 
rządu NRD, przedstawiciele władz 
radzieckich w Berlinie, laureaci 
nagród państwowych, bohatero­
wie pracy oraz przedstawiciele 
partii politycznych i organizacji 
masowych.

LONDYN
Z okazji 10 rocznicy utworzenia 

Ludowego Wojska Polskiego w 
ambasadzie PRL w Londynie od­
było się przyjęcie, na którym o- 
becni byli m. in.: podsekretarz 
stanu w brytyjskim ministerstwie 
spraw zagranicznych Nutting i 
wyżsi urzędnicy ministerstw«!, 
przedstawiciele dowództwa brytyj­
skich sił zbrojnych, posłowie do 
Izby Gmin i członkowie korpusu 
dyplomatycznego. Obecni byli 
także sekretarz generalny Komuni 
stycznej Partii W ielkiej Brytanii 
Harry Pollit i inni członkowie kie­
rownictwa partii, przedstawiciele 
brytyjskiego ruchu obrońców po 
koju: Monica Felton, profesor 
Sernal i Gordon Schaffer, przed­
stawiciele związków zawodowych 
i organizacji społecznych oraz 
liczni dziennikarze brytyjscy i za' 
graniczni.

PARYŻ
Z okazji 10-lecia utworzenia Lu 

dowego Wojska Polskiego w am­
basadzie PRL w Paryżu odbyło 
się przyjęcie, na którym obecni 
byli przedstawiciele armii francu­
skiej -  gen. de Chassey, pik. 
Mondain, ppłk. Tages, przedsta 
wiciele dyplomatyczni Związku 
Radzieckiego, Czechosłowacji, Da 
nii, Norwegii, Finlandii i Burmy 
oraz attaches wojskowi Związku 
Radzieckiego, Czechosłowacji, Sta 
nów Zjednoczonych, W ielkiej Bry­
tanii, Kanady i innych krajów.

Obecni byli tak ie  członkowie 
Biura Politycznego KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej, przedstawi­
ciele francuskiego ruchu obroń­
ców pokoju oraz liczni przedstawi­
ciele francuskich partii politycz­
nych i wychodźstwa polskiego.

CŁUCHACZE akademii woj 
^skaw o -  politycznej im. 

Feliksa Dzierżyńskiego‘w War 
szawie gościli! członka Biura 
Politycznego KC PZPR Jaku­
ba Bermana. W uroczystym ze 
braniu żołnierzy kołobrzeskie 
go pułku piechoty uczestni­
czył sekretarz KC PZPR — 
Edward Ochab. Na akademie 
w praskim pułku piechoty o- 
becmy był członek Biura Poli 
tycznego KC PZPR — Roman 
Zambrowski. Berliński pułk 
artylerii lekkiej odwiedził za­
stępca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR — Hilary 
Chełchowski. Żołnierze jednej 
z jednostek piechoty gościli u 
srebie zastępcę członka Biura 
Politycznego KC PZPR — Ste 
fana Matuszewskiego. W uro 
czystościach żołnierskich sarni 
zonu Ziemi Lubuskiej wziął 
udział sekretarz KC PZPR — 
Edmund PszczÓłkowskii. W wie 
lu jednostkach spotkali się z 
żołnierzami członkowie Komi­
tetu Centralnego PZPR.

Na uroczystości w wojsko­
wej akademii technicznej obec 
ną była jedna z założyciel'! 
Związku Patriotów Polskich 
w ZSRR — Wanda Wasilew­
ska. \

G orąco w ita l i  żo łn ie rze  
d ro g ich  sw ych  gości. 3 
w zruszen iem  s łu c h a li on i 
us t lu d z i, k tó rz y  w n ie ś li 
w ie lk i w k ła d  w  zorganiza- 
w an ie  Ludow ego w o js k a  
P o lsk iego , w spom n ień  z cza­
sów  gdy p o w s ta w a ły  p ie rw ­
sze o d d z ia ły  Ludow ego 
W o jska , ze sz laków  b ite w ­
n ych  p ie rw szych  jednos tek  
W P , w a lczących  u  bo ku  bo 
b a to rs k ie j A r m i i  Radziec­
k ie j o w yzw o le n ie  k ra ju  
spod h itle ro w s k ie g o  n a ja z ­
du , z w a lk  G w a rd ii i  A r m i i  
L u d o w e j,

lako pierwszy
w woj. szczecińskim

powiał gryficki
przekroczył
90 proc.
rocznego planu
skupu zboża

WYKAZ
OBLIGACJI
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski
wylosowanych
do premiowania 
13 października

- n r  432893 678932
z ł 1 ooo n r — 14801 71609 76993
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422243 422250 432891 441675 441677
467341 538909 540071 349842
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660152 660158 677176 677262 682595
704361 716433 716633 725132 725192
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749218 780311 849440 8C8S68 882152
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995424

986928 992931 995184 995422

maliśmy meldunek. Oto 
chłopi powiatu gryfickiego 
pierwsi w województwie szcze 
cińskim do dnia 10 bm. prze­
kroczyli 90 proc. rocznego pla 
nu skupu zboża i skutecznie 
walczą o jego pełne i 100-pro 
centowe wykonanie. Wskutek 
tego wszyscy rolnicy tego po­
wiatu, którzy swoje roczne pla 
ny wykonali już w 100 proc. 
i  którzy wykażą sie odpowied 
nimi kwitami, zostają zwolnie­
ni od miarek i odsypów.

W  r. ub. chłopi gryficcy rów­
nież pierwsi w województwie za­
meldowali o przekroczeniu 90 
proc -rocznego planu skupu zbo­
ża i dzięki dobrej pracy aktywu 
partyjnego oraz państwowego i 
wzrostowi uświadomienia -  pow­
tórzyli swój sukces i w tym roku.

W  dużej mierze do wyniku te ­
go przyczyniło się współzawodnic­
two, jakie z okazji O gólnopol­
skich Dożynek podjęli chłopi z 
gromady Cerkwica, a za nimi ca­
ła  wieś gryficka.

W iele spółdzielni produkcyjnych 
jak np. Trzeszyn, Przybiernowa i 
Rzęskowo już w sierpniu wykona­
ło  swoje roczne plany skupu zbo­
ża, odstawiając często ponad 
plan. Sami tylko spółdzielcy 
Trzeszyna sprzedali państwu do­
datkowo 12 ton zboża.

Spółdzielnie nie tylko same 
przodowały, ole pomagały chło 
pom indywidualnym. Członkowie 
spółdzielni, członkowie partii 
ZSL otoczyli opieką poszczegól 
nych chłopów, organizowali z ni 
mi spotkania i pomagali im wy 
konać plany. Np. spółdzielcy 
Rzęskowa i Przybiernowa porno 
g li chłopom indywidualnym w o 
młotach, a przewodniczący RZS 

Włodarce ob. Grabowski od 
wiedzał często chłopów z Rogo 
zina, z którymi organizował zebra 
nia i gawędy.

Na skutek tej szerokiej akcji u 
świadomiaja.cej i w walce z opo 
rem kułackim chłopi gryficcy co 
raz bardziej rozumieli, że na ich 
zboże czeka miasto — brat robot­
nik, od którego teraz jesienią o 
trzymywali nawozy, brony i pług 
D latego wzmogli tempo odstaw i 
zajęli pierwsze miejsce.

Chłopi szczecińscy I Idźcie w 
ślady sąsiadów z Gryfic I Zacie­
śniajcie sojusz robotniczo-chłop­
ski 1

z ! 250 — n r  31994 35172 35714 59627 
62448 71601 71604 76991 76994 78761 
160696 166132 169211 169215 169219
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Dla pchnięcia naprzód
spraw y p rzy jęc ia  

now ych  cz łonków  do O N Z
delegacja radziecka zgłosiła

n o w y  kom prom isow y

projekt rezolucji
W SPECJALNEJ Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogól 

nego NZ toczy się nadal dyskusja nad sprawą przyję­
cia nowych członków do ONZ. Delegat ZSRR Jakub Malik 
w imieniu delegacji radzieckiej złożył nowy projekt rezo­
lucji w sprawie przyjęcia nowych członków ONZ.

W REZOLUCJI tej Zwią­
zek Radziecki proponu­

je, aby Zgromadzenie Ogólne 
b!orąc pod uwagę faikt, że 
traktaty pokojowe z Bułgarią,
Węgrami, Rumunią. Finlandią 
i Wiochami przewidują wy­
raźnie. Iż mocarstwa sprzy­
mierzone i stowarzyszone po­
prą ich podania w sprawie 
przyjęcia do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, biorąc 
pod uwagę fakt, że Bułgaria.
Węgry, Rumunia, Finlandia i 
Wiochy zwróciły się w 1947 
roku do ONZ z prośbą o przy 
jęcie ich w poczet'członków 
tej organizacji, zwróciło 6ię 
do Rady Bezpieczeństwa, aby 
jako pierwszy krok w kierun 
ku rozstrzygnięcia sprawy 
przyjęcia nowych członków, 
rozpatrzyła ponownie podania 
Bułgarii, Węgier, Rumunii.
Finlandii 1 Włoch, w celu u- 
chwalenia zalecenia co do Jed 
noczesnego -przyjęcia wszyst­
kich tych państw w poczet 
członków Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Malik podkreślił, że Zwią­
zek Radziecki wypowiadał się 
zawsze i wypowiada się w 
dalszym ciągu za przyjęciem 
40o ONZ wszystkich państw, 
które się o to ubiegają. Po­
nieważ jednak więcej delega 
cjl, jak wykazała dyskusja, 
sprzeciwia się takiemu roz­
wiązaniu sprawy, Związek Rn 
dziecki uważa że przyjęcie 
do ONZ Bułgarii, Węgier, Ru 
munii, Finlandii j Włoch sta­
łoby się pierwszym krokiem 
w kierunku uregulowania te­
go od tak dawna nie rozwią­
zanego problemu i przyczyni­
ło b y  się do dalszego osłabie­
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

Rezolucja zgłoszona przez 
delegację radziecką zostali 
poparta przez delegata pol­
skiego ministra Suchego.
Min. Suchy oświadczył, iż de 
legacja polska uważa ją za 
kompromisowy, słuszny i po­
ważny krok naprzód w kie­
runku rozwiązania sprawy 
przyjęcia nowych członków 
do ONZ.

sprawne
wykonanie
przewozów
jesiennych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wy kuchni w 10 mieszkaniach pra 
cowniczych, przygotować do użyt­
ku dodatkowo jedno mieszkanie 
oraz przeprowadzić lekarskie ba ­
dania internistyczne i specjali­
styczne pracowników kilku dzia­
łów.

Podobne zobowiązania powzię­
li także kolejarze stacji Szczecin- 
Główny, Łódź - Widzew, załoga 
parowozowni Poznań - Franowo, 
załoga węzłów kolejowych Lublin, 
Kraków i W ęgliniec oraz pracow­
nicy innych stacji i węzłów PKP.

W  trosce
o lepsze zaopatrzenie
człowieka pracy 
w  a rtyku ły  
pierwszej potrzeby

A  Z  W IE L U  m ia s t Z w ią zku  Ra­
dzieckiego n a p ływ a ją  w iadom ości 
o w spó łzaw od n ic tw ie  soc ja lis tycz ­
n y m  pode jm ow anym  przez ro b o tn i 
ltó w  d la  uczczenia 36 roczn icy  
W ie lk ie j R e w o lu c ji P ażdziern iko. 
we.i — re w o lu c ji soc ja lis tyczne j.
*  PR AC U JĄ C Y  ch ło p i F ra n c ji roz 
poczęli so lidarną akc ję  pro testa­
c y jn ą  prze c iw ko  rząd ow e j po lr* ''- 
ce ro ln e j. W yraża się ona m. i 
w  b lo kow a n iu  dróg. D la  poparcia 
postu la tów  pracującego chłopstw a 
m erow ie  w ie lu  m ie jscowoSci ogła 
szają s tra jk  a d m in is tra c y jn y .

C. Miklaszewski

Nasza Mewka
— Krzysiu! Co ty robisz?!..
— Metro buduję!

992935 995187 995423

*  W  P O Z N A N IU  od by ła  się ogól­
no po lska  ko n fe re n c ją  le ka rzy -u ro  
logów , zorgan izow ana przez T ow a­
rzys tw o  U ro log iczne, p rz y  udz ia le 
120 czo łow ych le k a rz y  - o rd yna to  
ró w  oddz ia łów  ch iru rg iczn ych  I 
p rze d s ta w ic ie li w szys tk ich  ośrod­
k ó w  aka de m ii m edycznych w  k ra ­
ju .

wanych przez załogi robotni 
cze dla uczczenia 36 rocznicy 
W ielkiej Rewolucji Październiko­
wej wiele dotyczy zwiększenia pro 
dukcji artykułów pierwszej potrze­
by.

Robotnicy Swarzędzkiej Fabryki 
Mebli postanowili poza normalną 
produkcją mebli uporządkować 
produkcję artykułów gospodar­
stwa domowego (takich jak np. 
deseczki do mięsa, wałki do cia­
sta, wieszaki) z odpadków.

Załoga Szczecińskich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego postano­
w iła do końca br. wyprodukować 
ponad plan 38 tysięcy kombine­
zonów roboczych.

Załoga Chodziesklej Fabryki Pa 
relitu zgłosiła zobowiązanie do­
datkowej produkcji 15 tysięcy szli 
fiarek.

Dodatkowa produkcja 
na potrzeby wsi.

MIEZMIERNIE cenne sq zobo- 
* - wiązania październikowe za­

łóg zakładów przemysłowych, pro 
dukających maszyny i narzędzia 
rolnicze.

*  Wykonać do końca br. po­
nad plan m. in. 545 kieratów, 41 
młocarń oraz 7,5 tony części za­
miennych do maszyn i narzędzi 
rolniczych -  oto treść zobowiąza­
nia dla uczczenia 36 rocznicy Re­
wolucji Październikowe)-,, powzię­
tej przez załogę Lubelskiej Fa­
bryki Maszyn Rolniczych.

N iEdYs KrEcIe
KLAPA „COLLIERSA”

Osławiony tygodnik amery­
kański „Colliers“  specjalizują­
cy się w bredniach na temat 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej, uka­
zuje się obecnie raz na dwa ty 
godnie przy zmniejszonej obję 
tości. Wydawcy tłumaczą to o- 
graniczenie tym. że obecnie po 
¡ważną konkurencją dla pism 
ilustrowanych stała się tele- 
wizja.

W istocie powód klapy .,Col- 
liersa“  — jak pisze „Times"’ — 
jest inny: oto szyte zbyt grwby 
ml nićmi bzdury i rekordowe 
idiotyczne fotomontaże „Collier 
sau zniechęciły do tego stopnia 
czytelników amerykańskich, że 
sprzedaż pisma spadla o poło­
wę. '

»



K P l Ł M y  STttOM a

KUCHNIA w lokalu „ Bałtyk" 
jest brudna. Widzimy to zresztą 
na zdjęciu. Z prawej: Francisz­
ka Waszkiewicz, którą od 15 
września nie może doprosić się 
ochronnej odzieży.

R A I D
K u rie ra “  i S łużby Z d row ia

PO RESTAURACJACH
SZCZECINA

ZUPA RAZ!
rys. Jerzy Karcz (Szpilki)

Lokal I I I  kat.
nie musi hyc knajpą

A \ /  REDAKCJI naszej nzbiera} się plik listów, w których 
czytelnicy skarżą się na zakłady zbiorowego żywienia.

Piszą, że w niektórych restan racjach panują nieporządki, po 
trawy przyrządzane są niesmacznie, często szwankuje ob­
sługa.

DUŻO saczeciniaków stołu- W „ K o tw ic y "  od po czątku  n ie .  NIE TRZEBA 
je się w  restauracjach. Dobre m ożem y m ie ć  żadnych złudzeń, ca „knajp” ! Mamy prawo doma- 

n )A __............. *a sa' a zaśm iecona, po podłodze P7 .vc łvch  w

Ostatnia wizytacja wszyst­
kich lokali w mieście, jakie 
wraz z przedstawicielami 
„Kuriera”  dokonali pracowni 
cy Służby Zdrowia winna po 
ważnie wpłynąć na uzdrowię 
nie stosunków. Nie wolno to­
lerować za kulisami restaura 
oji brudu i niechlujstwa!

Za to odpowiada kiero- 
rowmictwo SZG na równi z 
wszysitkimi pracownikami.

nam

czy złe działanie restauracji walają się puste butelki,** obrusy 
może więc byc nieraz poważ- brudne od rozlanej zupy lub wód- 
nym problemem. Ostatnio ki- w ?ali> która nie ma wentyla-
przedstawioLele „Kuriera”  od 
waedzili klika lokali i naocz­
nie mogli się przekonać, że 
czytelnicy w wieGu wypad­
kach — mają niestety rację.

ZA KULISAMI „BAŁTYKU”

M A  POCZĄTKU udaliśmy 
■‘•'•się do restauracji SZG 
„ Bałtyk”  ( III •kategoria, przy

to ra , c iem no od dym u . Z  o tw a r. 
tego o k ie n ka  k u c h n i w ie je  za­
pacham i, k tó re  w  żad nym  w yp a d ­
k u  n ie  p rzysp arza ją  s ła w y  kuch a ­
rzo w i. Spis p o tra w  (codzienn ie:) 
to  b igos (na z im n o  lu b  gorąco — 
zależy od gazu) i  p a ró w k i.

ZAWSZE ZJESZ COS 
DOBREGO

O DWIEDZILIŚMY też 
„Centralną”  (gmach daw 

ul. Szarotki 3). Na pierwszy nego PDT). Poszliśmy tam o 
rzut oka wszystko jest w  po- godz. 22 — kiedy jest naj- 
rządku. Sala czysta, na stoli- większy ruch. Bardzo różni 
kach białe obrusy. Wystarczy się „Centralna”  od poprzed- 
jednak zajrzeć za „kulisy” , nich, mimo, że też jest loka- 
aby dobre wrażenie, odniesio iem I I I  kategorii, 
ne na wstępie, całkowicie
z n ik ło .  O b s łu g a  s z y b k a  i  u p r z e j ­

m a . K l i ie n t  n ie  c z e k a  d łu g o  n a  
k u c h n i a  m a ła , zaśmiecona, o p o s i łe k .  C o d z ie n n ie  je s t  d o  

po w ie rzchn i n ie  w iększe j n iż  io  w y b o r u  k i lk a n a ś c ie  p o t r a w  
m e tró w  kw a d ra to w ych . B ra k  ,iest Tn; A(;nvf'V i i  in - *« ir irh  sa ró ż n p  pó łek  lu b  szaf na naczyn ia , z ie w  m ię s n y c h  i  ja .s r f ic n ,  sa  ro ż n e  
zanieczyszczony, obok n iego cuch - s a ła t k i  1 w ę d l in y .  L o k a l  p o d a  
nąca duża bańka , do k tó re j w ie . je  b o g a ty  a s o r ty m e n t  w in ,  Z 
w a  się resz tk i, je s t  ^ k r ó ^ e s tw o  k tó re g o  m ie s ię c z n ie  m a  o k o ło  

w ia  r».v a - 12 p r o c  o g ó ln e g o  u ta r g u .

gać się czystych lokali,, 
których znajdziemy dobre po 
siłki i  przyjemnie — jeżeli 
tak nam się zachce — może­
my się zabawić. Ren.

Ot! wspólne] walki
do wspólnej pracy na morzu
wwe często bywały w Murmańsku. Woziły sprzęt Szwecji i  z Nierńiec.

wojenny drogą, wiodącą daleko na północ od brze 
gów zajętej przez hitlerowców Norwegii.

JUŻ na Morzu Barentsa 
obronę konwojów obejmowała 
radziecka Marynarka- Wojen­
na. Tam to. na wodach dale­
kiej północy, marynarze nas: 
wspó'n:e ź lotnikami i mary­
narzami radzieckimi stoczyli 
wiele potyczek i bitew z hit­
lerowcami, atakującymi kon­
woje z powietrza i spod wo­
dy. Na oczac'

R adzieck ie e k ip y  n u rk a rs k ie  l i ­
czy szczały nasze p o r ty  z n a jtru d ­
n ie js zych  do w yd o b yc ia  w ra k ó w , 
szkoląc rów nocześn ie naszych lu ­
dzi, dosta rcza jąc im  sprzęt — sło­
w em  s ta ra jąc się usam odzie ln ić

S tm i r ' v l 7 i , S : ' m “ wo£ch »»» « ■ * ..!  -  W  Cl..«

te o ry jk o n i „ o  dw óch w rogach“  
zaw iąza ły  się m ocne w ię zy  p rzy ­
ja ź n i m iędzy m aryn a rza m i po l-

d a le k ie j pó łnocy i w  m u rm a ń ­
sk im  po rc ie  m aryna rze  nasi zro 
zu m ie li, że w yzw o len ie  k ra ju  
p rzy jd z ie  pod czerw onym  sztan­
darem .

RACHUNKI HANDLARZY

w o jn a  ju ż  daw no skończy ła  się, 
w ie lu  rad z ie ck ich  m a ry n a rz y  i  n u r  
k ó w  zginęło p rzy  oczyszczaniu ną  
szych p o rtó w  z m in  i  w ra kó w . W  
ro k u  1947 naszą f lo tę  ha nd low ą 1 
po rto w ą  z a s il i ły  s ta tk i o trzym an e  
z re p a ra c ji w o je n n ych  Z w ią zku  
R adzieckiego.

Wszystko to pozwoliło namPO WOJNIE statki nasze 
wracały do ojczystych - - - ...

•*' naszycn zaiog portów Pięćset kilometrów stanąć na nogi, pozwoliło nam 
niejeden, hitlerowski samolot, wybrzeża Gdańsk i Szczecin' samodzielnie zabrać się do od 
godzący bombami w polskie T„ ürzerästalo najśmielsze ma budowy naszej gospodarki 
statki, spadał do morza strą- rzen.a naszych J marynarzy morskiej. Czyż zdołalibyśmy 
eony przez radzieckie myśliw Ale ‘ w powrocie tym było i odbudować ją  i  rozbudować 
ce. Niejedna łódź podwodna wle]e „-ryczy Porty i stocz- tak szybko bez .pomocy ra- 
hitlerowskich piratów szła na n,e w gruzacli wody przy- dzieckiej? Bo pomoc ta nić 
dno ,pod bombami głębinowy- brzeżne i portowe ~  zamino- ustała i trwa nadal, 
rai radzieckich ścigaczy nim wane ¡¿¿Sw _  „ iew!ele. DOŚWIADCZENIA 
adotata wymierzyć torpedy w Czym rozminować wody, wy- RADZIECKIE 
polskie statki Bohaterstwo c, ć wraki, skąd wziąć WZMACNIAJĄ SIŁĘ 
ludzi radzieckich, walczących dźwIgli statkl7 ZadlodnI so. POLSKI
w o k o f f i r a S  f ‘ nasra"ą i Z  ius! “ lcy zawiedli nadzieje p RZY rozbudowie naszyci wolność waszą I naszą Ja Angielscy handlarze wysta- i  stoczni, przy projektowa 
skrawo odcinało się od pel- wu, nam rackunki za saraolo- niu nowych statkdw i ich pro. 
nych handlarek iego wyracho- tv d, tała , Dt>c,8ki ktdrvmi
skrawo odcinało się od peł-

wanta ^ h S kiclf\OTbTnac<ii ty! dz1f a 1 ’x? teki, kldrymi duifeji pomagają naszym stocz kombinacji nasI Umerze brontl! przeciek piowcam radzieccy inżyniero- 
z drugim frontem. Wysp Brytyjskich W „ za.  wle _  konsultanci. W Lenin.

». “ - S W ? et aw"  zatrzymali nasz<! z*°‘ ° ' gradzkiej Politechnice More 
dz iecka i po lska, zm y ła  b ru u  sa zdeponowane w amerykan- skiej, w Moskiewskiej Foli- 
n a cy jn o  - lo n d y ń s k ie j propagan skich bankach, a tek potrzeb- technice Przemysłu Rybnego 

JJiSvm ne zniszczonemu krajowi. Ode ; w wielu innych morskich u- 
m aryna rzy . w b re w  ha n ie bn ym  b ra il i naezym załogom statki czelniach radzieckich ksztaiłcą 

i okręty wojenne — nie dano- Sję kadry naszych fachowców 
wane przecież, ale oddane ja- morskich, 
ko ekwiwalent za nasze w las-' a* ileż nasi pracownicy mo­
nę jednostki, stracone na mo rza zawdzięczają radzieckiej 
zach w obronie Anglii. A  o- literaturze i prasie fachowej7

m uch . S iada ją  na z lew ie  czy  bań­
ce, a p ó źn ie j przenoszą się na le ­
żące bez os łony m ięso 1 w ę d lin y , 
k tó re  za c h w ilę  będą je d l i  k lic n - K U C H N IA  w  „C e n tra ln e j“  je s t 

s ta ra nn ie  u trzym a n a . N ie  m a tam  
w' ogóle m uch . W  osobnych poko­
ja c h  m ieszczą się w  s pe c ja ln ych  sza 
fa ch  na czyn ia  i  n a k ry c ia . O bok

K JE W íC Z  (K tó re  „ a  u  w re e tu l.  Y j e s t p o a r e c r a m a s a ż , ,n io  dnst.ała h ia lpgn fa rtucha». K ie -  -  . . ■ .  ,- s dosta ła b ia łego fa rtu ch a ). K ie- 
ró w n ik  „B a łty k u “  za tru d n ia  M a- j  J L  ,’lm n0
r ię  W aszkiew icz, m im o , iż  do tych  n lo w e  z lm n o- 
czas n ie  p rze d łoży ła  św iadectw a 
leka rsk ie go !

A n tysa n ita rn e  w a ru n k i panu ją  
też  w  w ilg o tn y m  i  c iem nym  iosz- 
k u , k tó ry  k ie ro w n ik  re s ta u ra c ji 
nazyw a „m agazynem  m ięsnym “ .
A tra k c ją  p iw n ic y  są r u r y  ka n a li­
zacy jne.

m ięsem , w  k tó ry m  pa nu je  g ru d -

,TROSKA” O OBRÖT

GDYŚMY o tych przy­
krych sprawach rozmawiali z 
kierownikiem Kundziszem, 
bezradnie rozkładał ręce.

— Płuca mam sobie wy­
pluć czy co? — powiedział — 
od 1 maja 1952 r., jak tylko 
mnie tutaj przydzielili, ciągle 
proszę dyrekcję SZG o zam­
knięcie przez pewien czas lo­
kalu, odmalowanie i odremon 
towanie...

„KOTWICA”

DRUGI kwiatek to „Kot­
wica” . (Al. Niepodległości 

27) — sławna na cały Szcze­
cin ^knajpa”  znana z chuli­
gańskich i pijackich wybry­
ków. Zbiera się specjalne „to 
warzystwo” . Wystarczy jeden 
fakt: 60 proc. dziennych utar 
gów pochodzi z wódki. A jak 
tu mówią, już się poprawiło, 
bo było gorzej!

JEST w Szczecinie kilka 
dobrze prowadzonych re­

stauracji. Ale — jak widać 
choćby na przykładach „Bał­
tyku”  ozy „Kotwicy”  — je­
szcze „troska”  o obrót prze­
słania prawdziwą troskę o 
dobro klienta. A z higieną 
(to wstyd się do tego przy­
znać!) zbyt wiele lokali szcze 
cińskich jest na bakier.

u przodujących chłopów 
Pomorza Zachodniego

r I  KAŻDYM dniem zbliża odstawy ziemniaków wykonu 
^  się ostateczny termin wy jąc plan ich sprzedaży pań- 

konania przez chłopów obo- slwu do 7 bm. w 30 proc. Na,j 
wiązków wobec państwa i  z lepiej odstawiają ziemniaki 
każdym dniem chłopi w ca- chłopi z gminy Bytów, bo 
łym kraju wiozą coraz więcej roczny plan wykonali w 95 
zboża, ziemniaków, mięsa i proc.
innych produktów do punk- Wśród powiatów wojewótlz 
tów skupu. Chłopi z 22 powia twa szczecińskiego na czoło 
tów wykonali już w 99 proc. wysunęły się w  odstawie zbo- 
swoje roczne plany sprzeda- ża powiaty: Gryfice — 90
ży państwu zboża, zaopatru- proc. rocznego planu, Nowo- 
jąc w ten sposób w chłcb lud gard i  Wolin, 
ność miast. Natomiast słabiej prjtebie-

Spośród tych 22 powiatów, gają odstawy w powiatach: 
jako piąty w calyłn kraju Pyrzyce, Chojna, Myślibórz, 
roczny plan odstawy zboża w Łobez, Szczecin, gdzie chłopi 
90 proc. wykonał powiat By- roczne plany wykonali do- 
tów, jeden z przodujących po tychczas zaledwie w połowie, 
wiaitów Pomorza Zachodnie- W tych dniach „Kurier”  od 
go; chłopi tego powiatu do wiedził chłopów z powiatu 
8 bm. wykonali roczny plan Bytów, przodujących gospo- 
w 94 proc. Przyśpieszają też darzy Pomorza Zachodniego.1

caíale z wojny j  powracające 
do kraju nasze okręty ogoło­
cili z wszelkiego sprzętu, — 
zabrali nawet działa wymie­
nione kiedyś za nasze włas­
ne. rozgwintowane strzałami w 
obronie Brytyjczyków.

Amerykańscy imperialiści — 
także „sojusznicy“  — widząc, 
że wojenna ruina jest nożem

Dzięki niej w naszej flocie, 
w rybołówstwie, portach, w 
stoczniach i w Żegludze Śród 
lądowej z powodzeniem stosu 
je się wiele wypracowanych 
w Związku Radzieckim inno­
wacji technicznych eksploa­
tacyjnych i organizacyjnych.- 
Marynarze nasi stosując, na 
wzór załogi „Akademika Kry

na gardle wyczerpanego na- Iowa“ , socjalistyczną opiekę 
rodu. za ochłapy z „demo- n,ad swymi statkami lepiej je 
bilu", za konserwy z koniny, wykorzystują — zwiększają 
unrowskie .ciuchy" próbowa- przewozy. Nasi wodniacy wy­
li kupić naszą samodzielność korzystują znacznie lepiej 
narodową, zamienić Polskę w swój tabor, pracując metodą 
dolarową kolonię. załogi Burłakowa.

I wtedy jeszcze raz okaza- ........................
ło 6ię. kto jest naszym .praw 
dziwym sojusznikiem.
POMOC PRZYJACIÓŁ

O  ADZIECKIE
‘ 'rozminowały nasze naj­

ważniejsze szlaki wodne. 
Abyśmy mieli czym dalej pro­
wadzić tę pracę i abyśmy mo­
gli 6ami zabezpieczyć nasze 
wybrzeże w r. 1946 Związek

Setki tysięcy łon węgla za­
oszczędzono na ‘naszych stat­
kach pełnomorskich, portowych’ 
i rzecznych pracując na wzór* 

. . , Korabielnikowej. W naszych 
trałowce portach usprawniono przela­

na  - d u n k j  dzięki metodzie inży­
niera Kowalowa. W ub. roku 
nasze trawlery rybackie mo­
gły rozpocząć połowy na bo­
gatych łowiskach subarklycz- 
nyoh w oparciu o radziecką

Radziecki oddal naszej Mary- w M iS a fe ku  prey po-
narce Wojennej dwadzieścia 
kilka Jednostek 1 nowoczesny 
sprzęt dla naszych okrętów.

PO odstawieniu zboża wie­
lu chłopów przystąpiło do 
sprzedaży państwu ziemnia- 
kóyj. Ziemniaki, które nie zo­
staną rozprowadzone wśród 
ludności miejskiej jesienią, 
PZGS-y i GS-y kopcują- i 
sprzedawać je będą wiosną 
przyszłego roku.

Na zdjęciu: kopcowanie 
ziemniaków w jednym z punk 
tów skupu. Zrzuca ziemniaki z 
woza Feliks Prędziński z gr. 
Płatowo. Plony w tym roku 
uzyskał wyjątkowo obfite, pań 
stvm sprzedał już 35 q zboża 
i  74 q ziemniaków, poważnie 
przekraczając roczny plan od 
staw.

Spółdzielnia produkcyjna w 
u Krosnowie w pow. Bytów zo- 

nnwfaiti stała założona w lipcu ub. ro- 
pt> ku. Wstąpiło do niej 27 człom

ków. Mimo krótkiego okresu 
wspólnej pracy spółdzielcy ci 
dobrze gospodarują i  jedni z. 
pierwszych wykonują swoje 
obowiązki. Roczny plan odsta 
wy zboża wykonali na 2 dni 
przed terminem przekraczając 
go o 2 tony. Obecnie kończą 
wykopki i  odstawiają ziemnia­
k i do punktu skupu.

Na zdjęciu: przenwdniczący 
spółdzielni Teodor Szulta (z 
prawej) wraz z członkami Ja­
nem Rupem (z lewej) i  Stani- 
słatuem Ferdyniuszem (w śród 
ku) przeglądają wykazy prze­
pracowanych dniówek i crbli- 
czaia jaki w przybliżeniu ao- 
chód przypadnie spółdzielcom. 
Ich uśmiechnięte twarze mó­
wią, że na pewno żaden nie 
będzie narzekał.

mocy statku bazowego na Mo 
rzu Północnym. Czyż nie są 
to wyniki oparte na doświad­
czeniach radzieckich?

* * *
MIESPOSÓB wymienić tu 

wszystkie korzyści płyną 
ce dla naszej gospodarki mor 
sklej z przykładu pracowni­
ków morskich Kraju Rad — 
największego kraju morskie­
go na świecie, okolonego prze 
szło 20 oceanami i morzami.

Przyjaźń narodów radziec­
kich — znaczoną grobami ra­
dzieckich żołnierzy, którzy 
padli w walce o wyzwolenie 
naszego wybrzeża, znaczona 
radzieckimi okrętami, maszy­
nami, metodami pracy, wystą­
pieniami radzieckich mężów 
stanu w obronie, naszych za­
chodnich granic — w obronie 
wybrzeża, jest nie tylko gwa­
rantem ale i nieodzownym wa 
runkiem pokojowego rozkwitu 
naszej gospodarki morskiej. 
Dlatego nasi ludzie morza ce­
nią ją ponad wszystko. (JL)

WINCENTY FAR AT 7-mio 
hektarowy gospodarz z gro­
mady Pomysk Wielki pierw­
szy w powiecie wykonał z nad 
wyżką swoje obowiązki wobec 
państwa. Zboża miał państwu, 
sprzedać 8 q, o do punktu skn 
pu odstawił 10,5 q, ziemnia 
ków oddał 23 q przekraczają 
plan o 100 kg. plan odstaw 
mięsa wykonał w 100 proc. 
dodatkowo zakontraktował 2 
tuczniki.

Za patriotyczne wykonanie 
swoich obowiązków Wincenty 
Farat, członek Zjednoczonego p 
Stronnictwa Ludowego, otrzy- |: 
mał 2 dyplomy uznania i od­
znaczony został Srebrnym 
Krzyżem Zasługi.

Na zdjęciu widzimy jego sy 
na, Czesłaioa, jak przygotowu 
je ziemię pod zasiew ozimin. 
Wincenty Farat pierwszy w ca 
lej gromadzie zasiosowuje w 
tym roku siew zbóż systemem 
krzyżowym.

i *



S TR O N A - K U R I E R

Lucyna Andrzejewską

• O i r t y ś c i
PANI wygląda jak artyst 

ka.
— Ja? dlaczego?

— Taka piękna kobieta. E- 
legancka. Tylko na scenę lub 
do filmu.

— Co z tego? Nie mam zna­
jomości.

—  Ja pani ułatwię. Znam... 
Ten strzępek rozmowy mło­

dej dziewczyny ze starszym 
panem datujemy: tysiąc dzie­
więćset trzydziesty ósmy rok. 
Wtedy bardzo często uroda i 
protekcja torowały drogę na 
scenę. Dlatego Ireną i Tom­
kiem na popisie n ik t się nie 
zainteresował. Z całej Polski 
Ujeżdżali na coroczny popis 
absolwentów Instytutu Sztuki 
Teatralnej właściciele tea­
trów i angażowali wschodzące 
gwiazdy. Irena i  Tomek byli 
bardzo zdolni, ale mało „atrak 
cyjni” . Dobrali się — mówio­
no o nich. Oboje niepofcąźn^ 
zabiedzeni. Tylko żaru w  ser­
cach mieli bardzo wiele. 
Grać. Tak bardzo chcieli 
grać. Ale...

— Tomiku, muszę ci coś po­
wiedzieć.

— Najpierw przywitaj się z 
mężem. O, tak. A teraz poz­
wól, że ja pierwszy zabiorę 
głos.

— Ty żartujesz, a ja...
— Kochany niedowiarku! 

Posłuchaj: mamy kontrakt, to 
znaczy ju tro  podpiszemy,, ale 
to mur — beton. Obsadzeni 
jesteśmy w „Szelmostwach” .

— W tym Peryferyjnym.
— Tak. Jutro kontrakt. A 

wiesz, mam nadzieję, że i  w  
następnej sztuce nas obsadzą. 
Jak obliczam — trzy missiące 
mamy zapewnione.

— Nie obliczaj, bo nic z te 
go nie wyjdzie.

— Nie toracz żoneczko, bo.. 
A  prawda, miałaś mi coś po­
wiedzieć. Słucham.

— Tomiku, będziemy mieli 
dziecko.

— Nie? kochana. Wariatka. 
Irka. Tyle radości w jednym 
dniu!

Irena trzeźwo patrzyła na 
życie i  wiedziała, że nie mogą 
pozwolić sobie na dziecko. Ale 
co robić? Stracić? Narto po­
trzeba i odwagi i pieniędzy. 
— Tomek, zawsze pogodny i 
pełen nadziei, jak mógł i  u- 
miał pociesza ł żonę i  odsuwał 
od niej zmartwienia. Niewiele 
jednak miał na to środków. 
Dlatego też historia tych dwój 
ga zakończyła się bardzo zwy 
czajnie. W małym pckciku na 
Marszałkowskiej otruli się ga­
zem. Razem z nimi odeszło 
maleństwo, które jeszcze nie 
widziało swych rodziców. A 
sensacyjna prasa insynuowa­
ła:

„Czy zawód miłosny?”
STARA aktorka zamyśliła 

się. Przypominała sobie 
może kolor oczu Ireny, a mo­
że dosłyszała echo śmiechu 
Tomka... Po chwili otrząsnęła 
się i zmieniając temat rozmo­
wy zapytała:

— Zawsze w terenie?
— Tak. jeźdizimy po wsiach, 

małych miasteczkach. Bardzo 
lubię małe miasteczka. Może 
dlatego że sama urodziłam 
się w  takim.

— Piękna praca.
— O tak. Często gramy w 

takiej miejscowości, gdzie 
przed nami nie było jeszcze 
żadnej imprezy. Ludzie wita­
ją nas serdecznie. Chłoną pro 
grarr). I nie chcą się z nami 
rozstać.

Za oknem rozbłysło światło 
latarń i jasną smugą wkradło 
się do pokoju oświetlając twa­
rze rozmawiających. Były to 
dwie kobiety: stara aktorka, 
która już kończyła swoją dro­
gę i młoda aktorka z objazdo­
wej ekipy „Artosu” . Helena 
odchodziła, Kamila zaczynała.

— Kiedy słuchałam opowia­
dania pani o Irenie i Tomku 
porównywałam w myśli ich 
życie i nasze. Mój Staszek i 
ja... to jakby dalszy ciąg histo 
r i i  tamtych. Gdyby się nie 
otruli i doczekali.

Lekcje z panią Heleną poma 
gały Kamili w jei trudnej 
pracy. Zespoły „Artosu”  nie 
zawsze współpracują z reżyse 
rem, a ciągłe występy w  tere 
nie wymagają troskłiwei opie 
ki i  czujnej kontroli. Kiedy 
Staszek i Kamila poprosił! pa­
nią Helenę o pomoc, stara 
aktorka z radością podjęła się 
współpracy z młodymi. Bezin 
teresownie. Kamila lubiła lek 
cje, a także te chwile roz­

mów, Kiedy pani Helena się­
gała po wspomnienia.

— Bardzo lubię słuchać 
wspomnień o teatrze, o arty­
stach. Słuchałabym godzina­
mi opowiadań pani.

W terenie, w czasie wol­
nych chwil, Kamila zachęcała 
pana Adama do opowiadań. 
Pan Adam, akompaniator. naj­
starszy w zespole, pracował 
przed wojną, dorywczo, w  ba 
rach i restauracjach ostatniej 
Kategorii. Gdzieś na peryfe­
riach Warszawy. Jego arty­
styczne wspomnienia miały 
zawsze posmak sensacji, ale 
nie ma powodów uważać tych 
opowiadań za zmyślone.. No, 
rozważmy...
IM A trasie Siedlce — Mrozy,

’  kiedy zespół jechał na kon 
cert do sanatorium Rudka, 
pan Adam opowiadał:

— „Pamiętam było to na Że 
laznej. W każdą fobotę, kiedy 
było najwięcej gości w barze, 
bo to po wypłaci!'?, przycho­
dził tam niestary jeszcze męż­
czyzna, niedużego wzrostu, z 
chłopaczkiem, znaczy §ię sy­
nem. Ojciec popisywał się. a 
chłopak zbierał pieniądze po 
numerze. Chodził z czapką od 
stolika do stolika. A jak się 
ojciec popisywał? Wkładał w 
siebie, przez usta, szablę. Nor 
malną, dużą szablę. Nie jakąś 
składaną, sprawdzaliśmy nie­
raz. Jak mu ta szabla tam do 
środka wchodziła nikt z nas, 
cośmy na to patrzyli, nie mógł 
się połapać. Jak już wspomnia 
łem co sobota przychodzili. 
Wypadło, że jednej soboty nie 
przyszli. Następnej też nie. 
Naraz przychodzi któregoś 
dnia sam chłopak. Ojciec już 
nie żył. Zakażenia dostał. Nic 
dziwnego, ta szabla była cała 
w rdzy. Daliśmy chłopaczkowi 
każdy po parę groszy. Ale co 
to pomogło?!

— Albo pamiętam, jak dziś, 
na Kercelaku popisywał się 
taki jeden co łykał żaby.

— Żaby? łykał? jak?
— Miał w słoju kilka żab. 

Wielkie, specjalnie widać hodo 
wane. Wyjmował je ze słoja 
po jednej, kładł sobie na dłoni 
i  wołał po imieniu:

Panna Filomena hop!
A żaba skacze mu do ust. 

On ją łyka i. woła następną:
Panna Agata hep!
I  łyka tę drugą. Tak już 

wszystkie żaby połknął, wtedy 
nadymał się i znowu wołał: 
panna Filomena hop! Zaczy­
nał od ostatniego imienia ma 
się rozumieć. Jak którą zawo­
łał, to żaba mu przez usta wy 
łaziła, a on ją do słoja fi. woła 
następną. Po kolei wszystkie. 
Jakieś kilkanaście razy na 
dzień Jykał i wypluwał te ża­
by. Ale też do czasu. Raz mu 
któreś żabsko w poprzek 
gdzieś tam w gardle stanęło 
i  ani rusz. Wola:

Panna Anastazja hop! — 
a tu nic. On jeszcze raz: pan­
na Anastazja hop! Nic. Pogo­
towie go zabrało. Umarł w 
szpitalu.

— Można się udusić żabą?
— Teresa jak zawsze nie 

dowierza.
— Nie, tylko...
— Czekajcie, czekajcie... Pa 

miętacie jak mnie mucha 
wpadła do ust kiedy zaczyna­
łam mówić wiersz?

— A co to ma wspólnego z 
żabami?

— Nie o to chodzi. Tak mi 
się przypomniało. To było zda 
je się na koncercie w Małym 
Płocku. Tam gdzie graliśmy w 
nocy, na piwnicy.

— Nie w Małym Płocku ty l­
ko w Rogienicy.

KAM ILA zapisywała wszy­
stkie koncerty, dlatego 

sięgnęła po kalendarzyk 
przypomniała miejsce Jęoneer 
tu, kiedy to Neli wpadła do 
ust mucha.

— To było w maju. Niedzie 
la, 11-go. Rano graliśmy w 
Kolnie, po południu w Małym 
Płocku, a wieczorem przyje­
chaliśmy do Rogienicy.

— Trzy koncerty w ciągu 
jednego dnia?

— Obudził się. Oczywiście 
Heniek jak zawsze nieprzytom 
ny. Zapomniałeś co było dwa 
miesiące temu.

— Co miałem zapomnieć? 
Przecież dopiero w czerwcu 
zacząłem pracować z wami.

— Przepraszam, zwracam 
honor...

— Nie kłóćcie się. Wracając 
do Rogienicy był to nieza­
pomniany koncert. Na drze­

wie wisiała jedyna latarka, ta 
ka od wozu, my popisywali­
śmy się na piwnicy, Dookoła 
mnóstwo ludzi. Na tym przy­
kładzie widzimy, co to znaczy 
brak Domu Ludowego we wsi, 
lub jakiejkolwiek większej sa­
li, gdzie możnaby urządzać 
imprezy. Zanotowałam sobie 
opinię miejscowej nauczyciel­
k i o naszym występie. Nauczy 
cielika pisze:

„Z powodu złych warun­
ków zespół wystąpił o spóźnio 
nej godzinie. Artyści mimo 
złych warunków wystąpili na 
powietrzu. Publiczność zainte 
resowana była występem, gdyż 
artyści odstawili sztukę bar­
dzo dobrze. Publiczność wy­
czula, że artyści naprawdę z 
poświęceniem pracują. Chcą 
żeby ludność wiejska konkret 
nie zobaczyła, że.oświata jest 
dla ludni wiejskich dostępna. 
Zespół w publiczności pozo­
stawił naprawdę miłe wraże­
nie i  zadanie swoje spełnił 
w 100 proc.”

— Nauczycielka to pisała?
— Tak. Słowo w słowo odpi 

sałam z formularza, na któ­
rym notują opinie o wystę­
pach. A dlaczego pytasz?

— Styl pozostawia wiele do 
życzenia.

— Ale jest myśl i  szczerość
w tej wypowiedzi.

Samochód dojeżdżał już do 
stacji Mrozy. Tu, na prośbę 
artystów kierowca zatrzymał 
wóz. Od Mrozów do sanato­
rium Rudka chodzi jedyny w 
tej chwili w kraju tramwaj 
konny. Z ciekawością oglądali, 
wszyscy ten muzealny już eks 
ponait. Tramwaj wypełnił się 
pasażerami. Samochód ru­
szył tą samą trasą. Przez las. 
Po paru minutach zespół wy­
siadał z samochodu już na te­
renie sanatorium. Umilkły roz 
mewy, wszyscy byli bardzo 
skupieni. Mają oto grać dla 
ludzi pozbawionych teatru, 
koncertów. Tu trzeba dać z 
siebie wszystko.

Stanisław Dauksza

Agitator z ¿Me$$a!iny«
K IEDY „Jolantą“  lub „Elżu 

nią" udajeciestęnaprzejaż 
dżkę po .porcie, kiedy od was ra 
zem z lądem uciekają dźwigi, 
nabrzeża, choćby od niechce­
nia przyjrzyjcie się niektó­
rym cementowym brzegom 
a zobaczycie śpiesznie malowa 
ne różnymi kolorami nazw.y 
statków, z dalami pobytu w 
Szczecinie.

Sentymentalna pstrokaciz- 
na. Taka ot sobie kronika por 
towa.

Obok napisu „AKADEMIK 
PAWŁÓW" czerwieni się 
„WHITE STAR“ . przy 
„PSTROWSKIM“  wymyślna 
„KARIATYDA“ , „¡MALOJA“ , 
czy „HELIOS“ ..

Od tamtego czasu, kiedy 
to Jens Welke uczepiony dra 
■bjn-kł linowej uwieczniaj na 
cemencie pobyt w. Szczecinie 
„MESSALINY“ , dużo. wo­
dy upłynęło w Odrze. Pamię­
tam — fantazyjnie wykonany 
napis Jens zakończył zawi­
jasem i spojrzał na mnie 
mówiąc:

— Gapisz 6ię, a na świecie 
nie jest „ fa ir'“ .

Chciałem już odejść, za­
trzymał mnie.

— Nie jesteś ciekawy? Po 
patrz na mapę morską. Aha, 
dziwisz się! Niby skąd mnie 
do mapy. Przyjrzyj się ja k / 
wielka ilość lin ii regularnych i 
nieregularnych wychodzi .z 
Ameryki do Chin. Aż strach 
bierze. Popatrz, z cieniutkich 
niteczek na Indyjskim robi się 
pęk tak gruby, że ręką nie 
obejmiesz. I co ty na to? 
„Verstehst du?“ Chiny, Korea? 
Jak myślisz?

Wzruszyłem wtedy ramiona 
mi. Czy to dziw, że zależnie 
od koniunktury linie, żeglugo­
we akurat zbiegły się przed 
Chinami? Rynek, handel.

— O. ślepy jesteś- — za­
śmiał się. — Kiedy w trzy-

Tadeusz Wojciechowski

Martwe i nie martwe dusze
W IEM, powiecie, że to przy 

padek, ie tó historia nie 
z te] ziemi. A ja wam na to — 
właśnie, że to historia z tej zie 
mi. Posłuchajcie.

Tego dnia, jak zwykle, po 
omówieniu z kierownikiem szcze 
golów kontroli, udaliśmy się w 
drogę. Tym razem mieliśmy do­
konać rewizji magazynów w 
fabryce beczek. Pogoda była 
ładna, szliśmy powoli.

Zaraz po wyjściu z biura Jan 
kowski zagadnął mnie. — No to 
co, wziąłbyś jakąś rolę?

Spojrzałem na niego pyta­
jąco. i

— Aaa. prawda, ciebie wczo­
raj nie było... mieliśmy zebranie 
związkowe... postanowiliśmy 
zorganizować zespól dramalycz 
ny.

—  Zespól... no, a jaką sztukę 
macie zamiar wystawić?

— Widzisz, w tym właśnie 
sęk. Padały różne głosy. Ja oso 
biścle zaproponowałem „Martwe 
dusze". W czasie urlopu byłem 
na tym... wspaniała komedia...

Szliśmy przez chwilę w mil­
czeniu. Zastanawiałem się.

— Czy to nie za trudna rzecz 
jak na początek... a może tak 
byśmy wzięli coś bardziej aktu­
alnego... ot, przypuśćmy „Ro­
dzinkę", — patrz, ostatnie wy 
darzenia we Francji.,, rzecz bar­
dzo na czasie...

Po kilkunastu minutach we­
szliśmy do gmachu, w którym 
mieściła się administracja fabry 
ki. Do gabinetu dyrektora wcho 
dztło się przez kancelarię. Zapu­
kawszy, weszliśmy. Młoda, nie

WACŁAW WIKTORSKI

FRASZKI
Do w o d z ił  mądry,

głupcy przeczyli. 
Rzekł ktoś: „dowodzić

dłużej — po co tu! 
Widocznie rzeczy mają sens 

zdrowy,
Skoro wzbudzają sprzeciw

idiotów“ .
* * *

Kto w książkach szuka tylko 
siebie,

Ten wiele mądrych myśli
rtbie.

źle ucharakteryzowana osóbka 
odłożyła na chwilę lusterko, któ 
re dotychczas trzymała w ręku.

— Proszę...
— Chcieliśmy rozmawiać z 

dyrektorem.
— Wyszedł służbowo —  pad­

ła krótka odpowiedź.
— To może główny księgowy 

jest.
— Też nie ma. A w jakiej 

sprawie? — pytała sekretarka, 
patrząc na nas jakby od niechce 
nla.

Jankowski wyjął delegację 
służbową — jesteśmy z Inspek­
toratu Kontrolno-Rewizyjnego.

Sekretarka zrobiła momental­
nie bardzo przyjemny wyraz twa 
rzy i uprzejmym ruchem ręki 
wskazała nam krzesła — proszę 
spocząć, dyrektor powinien 
wkrótce nadejść.

COZ było robić, — usiedliś­
my. Tymczasem sekretarka 

schowała do torebki lusterko i 
zaczęła grzebać w rozrzuconych 
po biurku papierach. Po chwili 
milczenia Jankowski znowu za­
czął — więc ty uważasz, ie 
„Rodzinka" byłaby lepsza? Ski­
nąłem głową.

— A ja jednak obstaję przy 
„Martwych duszach"... powia­
dam ci, co to za komedia...

Rozmawialiśmy pól szeptem, 
ale widocznie strzępy naszej roz 
mowy dobiegały do uszu sekre­
tarki, gdyż co chwila unosiła 
głowę znad biurka, zerkając wy 
raźnie w naszą stronę. W ciągu 
kilkunastu minut kilkanaście ra 
zy padły z naszych ust m.inn. 
słowa „Martwe dusze", „Rodzin 
ka". I  dziwna rzecz, jakkolwiek 
brzmienie ich oznaczało tytuły 
sztuk teatralnych, działało w. 
najmniej oczekiwany sposób na 
sekretarkę. Zaczęła się wiercić 
na krześle, przekładać pisma z 
miejsca na miejsce, jakby czymś 
podenerwowana. Nie zwracaliś­
my jednak na to uwagi.

Wreszcie do kancelarii wszedł 
energicznym krokiem dyrektor. 
Rzuciwszy na nas okiem, znikł 
za drzwiami swego gabinetu. 
Powstaliśmy. Równocześnie po­
derwała się sekretarka.

— Chwileczkę — rzuciła z 
rumieńcem na twarzy i  weszła 
za dyrektorem. Czekaliśmy jesz 
cze parę minut. O czym do li­

cha tam radzą i to tak, że ani 
słowa nie słychać... Wreszcie, 
puszczając przed sobą sekretar­
kę w drzwiach ukazał się dy­
rektor.

— Proszę uprzejmie — zapra 
szał szerokim gestem. Weszliś­
my do środka.

OT W O RZY ŁEM już usta,
aby zasięgnąć bliższych da 

nych o położeniu magazynów, 
ale... w tej chwili dyrektor po­
stąpił krok naprzód, odchrząk­
nął i zaczął prawie uroczystym 
tonem: — Proszę panów, spra­
wa dla mnie jest jasna , zosta­
łem oskarżony... tak — i wiem 
przez kogo, domyślam się. — 
Spojrzeliśmy na siebie, nie do­
wierzając oczom i uszom. Ale 
dyrektor nie dał nam już dojść 
do słowa.

— To nikt inny jak on... dy­
rektor fabryki naczyń kuchen­
nych, — to on, to jego intry­
gi... bezczelny typ... mnie zarzu 
ca kumoterstwo i martwe dusze 
a sam wszystkie stanowiska kie 
rownicze obsadził szwagrami, 
kuiynkami, pociotkami... i za co 
tak się mści... Prawda, zwolni­
łem jego siostrzenicę z pracy, 
ale któż by jej nie zwolnił., ca­
ły dzień przeglądała się w lu­
strze... a kumoterstwo... co za 
kumoterstwo... obecna sekretar­
ka jest daleką kuzynką mojej 
ciotki, żadna rodzina. Albo weż 
my księgowego; że nieraz wi­
dzą go na mieście, to jeszcze 
nie wszystko... i prowadzi dodał 
kowo księgowość w przedszko­
lu, więc musi tam wyjść, ale to 
nie martwa dusza... przecież li­
stę obecności codzień podpisu­
je...

Dyrektor chodził nerwowym 
krokiem po pokoju i wyrzucał z 
siebie słowo za słowem. Aż dy­
szał z podniecenia'.

A my siedząc w głębokich, 
klubowych fotelach mieliśmy z 
pewnością te same myśli... jak 
to „dobrze" spotkać nieraz lu­
dzi nie interesujących się tea­
trem...

dzleslym dziewiątym nasz 
„9tary“  zohaczył pęk lin ii w 
okolicach La Manche to tak 
głośno krzyknął: „Kraehh-!“  
— aż się przestraszyłem, I co, 
miał rację? No powiedz. A ot’ 
teraz, czort wie co na nosie 
siedzi. Chiny, Korea? Linie 
pęcznieją, łączą się, po nich 
łajby na pełną parę gazują ze 
wszystkim. „Ne topsze, ne 
charaszo, nix gut!“

Statek poszedł w morze. U 
nas spokojnie płynęła Odra, 
poklaskując niekiedy beztrorJ 
sko poniżej napisu „MESSALI 
NA 1949 r.“ . A przecież w 
kilka miesięcy później, rozpęta 
ła się nieludzka rzeź w Ko­
rei. Jens zapatrzony w ma­
pę, powiedział prawdę.

1MIEDAWNO kończył mi 
-i-^ się urlop. Bez specjalne­

go 4elu poszedłem do por­
tu. Na jednym z nabrzeży 
mignęła znajoma m:.
sylwetka. Pośpieszyłem w 
je j ślady. Marynarz pod­
szedł do „keju“  i  dość ry­
zykownie pochylając się nad 
wodą, oglądał od zewnątrz ce 
mentowę nabrzeże. Szukał 
napisu.

Przypomniałem sobie na­
tychmiast „proroka" i  zacze­
piłem go pytaniem.

— No a jak teraz linie po 
kazują ?

Niezdecydowanie mruknął i 
machnął ręką.

— „Undeutlich“ .
— Dlaczego nie wyraźnie?

— Mnie o to pytasz? 
Mnie? Co ja, komunista? To 
ja bym ciebie zapytał, dlacze­
go wojny nie będzie! Chcesz 
koniecznie, żeby była? Co? 
Chcesz zniszczyć to, co w 
porcie zbudowałeś? — zato­
czył łuk ręką i groźnie spoj­
rzał ml w oczy.

Uśmiechnąłem się serdecz­
nie i  przyjaźnie. Twarz Jen 
sa złagodniała. Zapadło mil 
czenie. Usiedliśmy ną „keju", 
zwieszając nogi nad wodą. Za­
paliliśmy. Od czasu do czasu 
Odra spokojnie poklaskiwała 
o nabrzeże, dążąc bez przerwy 
do morza.

— A jeśli każą?

— Kto każe? Komu, mnie 
rozkażą? — poderwał się. — 
Żebym szedł ,i ciebie zabił? 
Ciebie? Za co, pytam? Dla­
tego, że masz rodzinę i  chcesz 
spokojnie dożyć śmierci? Co?

Cisnął niedopałek papierosa 
do Odry. Po chwili opanował 
się i miękko z zadumą dokoń 
czył:

— Myślisz: tylko ja w 
len sposób mówię? Jest nas 
na Zachodzie więcej takich 
niż wam się zdajel

% 4
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PROGNOZA POGODY
PO NOC Y pogodne j, w  ciągu 

dn ia  w z ro s t zachm urzen ia. M ie j­
scam i s łaby deszcz. Tem p. nocą 
o ko ło  4 st. C, dn iem  do 16 st. C. 
W ia try  p łd n .-w scho dn ie  1 w schod­
n ie  od 3 do 6 m  na  sek.

DZISIEJSZA OBSŁUGA: 
Student B. G. 
i nasz fotoreporter

Też przykład...

K TOŚ kupował w sklepie 
MHD przy Bot. Krzywou­

stego 67 wieczne pióra. Ktoś 
drugi zainteresował się piórami 
i też chciał nabyć,

— Niech się pan czym innym 
interesuje nie 
piórami, bo te 

.pff. są rezerwowane
fm fi,  — padła odpo­
rn i J wiedź ekspe-

dientki,
/ f f / \  Gdy jednak

C \  klient domagał
się sprzedaży, 
kierowniczka po 

uczyła sprzedawczynię: — Nie 
dawaj — niech sobie idzie ku­
pić w innym sklepie...

„Długa do mądrości droga
przez nauki, krótsza przez przy 
kłady" — mówi przysłowie. Ale 
chyba nie oparte o przykład z 
tego sklepu MHD.

O plotce na gumie

BUTÓW jest wiele w skle­
pach. Nie mogąc skarżyć 

się na ich brak, płotka — zeszła 
na gumowe podeszwy.

—.Odpadają po trzech dniach 
— głosi, — zimne są buty na 
gumie — mówi, — szkodzi dzie 
ciom — powiada.

Poszliśmy do pani Marii No­
wak, która w sklepie przy Boi. 
Krzywoustego sprzedaje buciki.

— JAK z popytem? — pyta­
my. —, Duży — mówi pani 
Maria. — Reklamacje są? — 
Nie ma, Była przed trzema mie 
siącami jedna. Zelówka źle by­
ła przytwierdzona. Po dwóch 
tygodniach fabryka przeprosiła 
i  nadesłała drugą parę.

Pytaliśmy pediatrę;
— Czy zelówka z gumy dzie­

ciom szkodzi? — Bzdura! —- ta 
ka jest odpowiedź. — • Czy gu­
ma na zelówce może ziębić sto­
pę? — pytamy dalej. — Jak 
może ziębić materiał, który w 
ogóle wody nie przepuszcza?

Plotce na gumowych zelów­
kach udało się. co nie udaje się 
nawet nam — choć nosimy buty 
na gumie. Poślizgnęła się!

PR ZY U L . U N IS Ł A W Y  23 M PR B 
przeprow adza ło  rem on t i zapom nia 
ło  w ykoń czyć  u b ikac je , zna jdu jące 
sie na k la tka ch  schodow ych Od 
4 m iesięcy ro b o ty  n ie  są ko n tyn u . 
owane. D ru g im  pow ażnym  k łopo­
tem  tego b u dyn ku  je s t b ra k  ga­
zu. P raco w n icy  gazow ni, k tó rzy  
zam kn ą li d o p ły w  gazu, zapew n ia li 
m ieszkańców , że za 3 dn i gaz po­
now nie  zostanie w łączony. M in ę ło  
ju ż  3 tyg od n ie , a napraw a n ie  zo­
sta ła na w e t rozpoczęta.

S K LE P  p rz y  a1. W ojska P o lsk ie ­
go 5 m a ju ż  ta le rze  n iekom ple to- 
w ane i sprzeda je je  na sz tu k i. T a­
ką  odpow iedź przesła ła nam  D y ­
re kc ja  M H D  A ' t. Przem . Różnym i 
na „R e f le k to r “  w  d n iu  6 bm.

Dystrybucyjna ślepota
w haidla artykułami mięsnymi
pow oduje  zbędne k o le jk i 
i m itręgę konsum entów

łudniu, sq przeważnie pozbawie­
ni możności wyboru potrzebnego 
im rodzaju towaru.

Spotkaliśmy się z tłumaczeniem, 
że praktykowane dawniej rozwo­
żenie towaru w nocy powodowało 

D pewnego czasu obserwujemy ze wzrastającym zaniepokoję- zbyt duże koszty. Śmiemy twier- 
niem rezultaty nieprzemyślanych zmian w sposobie zaopatrzę- dzić, że obecna polityka dystry- 

n ia mieszkańców naszego miasta w artykuły mięsne. bucyjna towarów mięsnych powo-

PRZESUNIĘCIE otwarcia skla- bowiem -  pot, mezmmejszonej 4 * .  <*«r*
pów mięsnych na godz. d z ie w k ą  (o nawet, jak nas poinformować C , o  S i n
rano i rozwożenie towaru w cza- no, o pewien procent zwiększonej) -J5 ® ’
sre, godzin handlu uważam, za ogólnej sumie towarów mięso,ch |ejkPac'h i”  ¿ „dne  do uch ty -

tnromo \u regular-

O

najbardziej niefortunne posunię- — poważne zakłócenie 
cie Miejskiego Handlu Mięsem nym zaopatrzeniu ludności, co z cenią w złotówkach straty w ner­

wach i przewróconych do góryprzy aprobacie W ydziału Handlu kolei wywołuje pozory niedostat- PJ
Prezydium MRN. W yw ala ł, one V.. n u k i w i i  J U J L  , -------Ł .  n=gamr dziennjfch rozkładach zy

Komunikaty
Komitetu 
Miejskiego PZPB

KOMITET Miejski PZPR w 
Szczecinie zawiadamia, że dziś 
15 października odbędzie się o 
godz. 16 w gmachu ORZZ przy 
ul. Małopolskiej 17, sala nr 65, 
I I I  piętro odprawa przewodni 
czących rad zakładowych, kie 
równików ekip i przewodniczą 
cych zakładowych komisji ru 
chu łączności miasta ze wsią.

Obecność obowiązkowa.
*  *  *

Komitet Miejski PZPR
Szczecinie zawiadamia pod­

stawowe organizacje partyjne, 
że broszury do szkolenia ideo­
logicznego dla kursów podsta 
wowych są do nabycia w roz­
dzielni Domu Książki przy al. 
Wojska Polskiego nr 29.

Podstawowe organizacje par 
tyjne dopilnują odbioru i kol 
portażu wśród słuchaczy.

Broszury na pozostałe for­
my szkolenia będą do naby­
cia w najbliższych dniach w 
rozdzielni Domu Książki nr 
tel. 63-76.

C Z Y T E L N IC Y  w y d a w n ic tw  la -  
dz ie ck ich  p ra g n ę lib y  zobaczyć w  
szczecińskich ks ięg a rn ia ch  n  iw c -  
ści książek w  ję z y k u  b ia ło ru sk im  

u k ra iń s k im , 1 o ty m  n in ie jszym  
p rzyp o m in a ją  „D o m o w i K s ią ż k i" . 

• *  *
U Ż Y T K O W N IC Y  og ród ków  dz ia ł 

kow ych  b y lib y  w dz ię czn i,, gd yb y  
w  ha nd lu  u ka za ły  się t. zw . „ d łu ­
b a n k i“  ho lende rsk ie . C zyżby p ize 
m ys ł m ie jscow y n ie  m ó g ł pod jąć 
się p ro d u k c ji ty c h  p ra k tyczny  ch 
bu tó w  7. drzewa?

ku niektórych rodzajów towarów 
mięsnych, masowe kolejki, nastro­
je  zaniepokojenia i zachwiania 
zaufania do polityki aprowizacyj- 
nej naszych władz handlowych.

Rozpoczynanie handlu o godzi-

cia domowego wielu ludzi pracy. 
Nie wiemy, jak sobie radzi han­
del mięsny w Warszawie i innych 
większych miastach, ale faktem 
jest, że tam towar jest rozwożony 

nocy i nikomu na myśl nie
nie dziewiątej rano, jakkolwiek przychodzi, by źródeł zmniejsza'
wydaje nam się zbyt późne i mo­
głoby podlegać dyskusji czy na- 
wdt stać się tematem ankiety kon 
siirńentów, nie byłoby zagadnie­
niem pierwszoplanowym, gdyby 
ten handel m ógł się rzeczywiście 
o dziewiątej rozpocząć. Jednak 

połączeniu z zasadą rozwożę

nia kosztów własnych szukać na 
skórze konsumenta.

Nie jest, jak już powiedzieliśmy, 
rzeczą pierwszej wagi, o której go 
dżinie mają być otwarte sklepy, 
aby tylko otw ierano je  w porze 
umożliwiającej zakup i przyrzą­
dzenie południowego posiłku. Na

nio lewara w godzinach handlu tomklst be, WJglednie konięanym
VIVlm ni'7 'll cia  » c ie m  a łe n i ł f i in .  . . . . , ,jest, aby wszystkie sklepy mięsne 

otwierano o jednej godzinie i by
wytworzył się system, który trud­
no nazwać inaczej, jak  „dystrybu­
cyjną ślepotą". Na porządku 
dziennym są wypadki, że konsu­
menci czekają w kolejkach na 
towar do godz. pierwszej lub dru­
giej w południe, oczywiście ci, 
którzy to czekanie wytrzymują; ko

momencie otwarcia we wszyst­
kich sklepach był już gotowy do 
sprzedaży pełny asortyment to ­
waru.

Zarówno uchwała z 3 stycznia
ie.ikcwicze nie mogą nie tworzyć br. jak i cała polityka partii 
kolejek, bo nikt na pewno nie r*qdu ‘ a na celu zapewnienie 
wie, kredy samochód z mięsem ludności wystarczającego zaopa- 
przyjedzie. Oczywiście kolejki two- trzenia m. in. i w produkty mię- 
rzą się na kilka godzin przed o- s^e- I wysokość tego zaopatrze- 

-«-i— ni a,  mimo istniejącej jeszcze nad 
miernej dysproporcji między roz­
wojem rolnictwa, a rozwojem 
przemysłu, jest przez państwo u- 
trzymana. Chodzi „ty lko" o to, by 
ta  ilość towarów była rozprowa­
dzona regularnie i równomiernie. 
Zadanie to, zdajemy sobie spra­
wę, nie jest łatwe i może dlatego 
czynniki handlowe tak chętnie o 
nim zapomniały.

Więc im przypominamy. (v)

twarciem sklepów.
Y W  SKUTEK tego, że towar 
’  '  jest dostarczany do róż­

nych sklepów w różnych porach, 
powstało dawno w Szczecinie nie 
widziane zjawisko: ukazali się 
znów nałogowi wykupywacze, zaj­
mujący kolejki w wielu sklepach 
naraz i wykupujący niektóre asor­
tymenty towaru ponad własne bie 
żące potrzeby — bądź na niepo­
trzebny zapas, bądź do spekula­
cji. Jasne, że działalność ich w 
dużym stopniu podważa równo­
mierność zaopatrzenia. Zachwia­
nie tej równomierności wzmega 
jeszcze ta  okoliczność, że wsku­
tek sztucznie wywołanego nad­
miernego popytu towar w krótkim 
czasie jest rozprzedany, przez co 
ci konsumenci, którzy w związku z 
godzinami swego zatrudnienia 
mogą czynić zakupy tylko po po-

ï n  î  i  n  -  asr-nm ñ

W iększy o la n  będzie w ykonany

bo chcemy dać konsumentowi
potrzebny mu towar

- postanowili pracownicy MHD
art. spożywczymi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PRZODUJĄCY kierownik sklepu nr. 24 przy ul. Noakowskiegó
-L róg ul. 5 Lipca -  BRONISŁAW PUCHACZ tak mówi o nowym
największym planie dyrekcji MHD na IV kwartał:
-  DOTYCHCZASOWE nasze o- OB. GILARY -  b ra n iys lg d y r. 

sięgnięcia, to  przedterminowe i MHD art. spoż.: -  Zaopafrzenie 
z nadwyżką wykonane plany. A ~ podstawowy warunek dobrej 
to  jest najlepszą podstawą wy- PracY sklepu zależy od kierojjini- 
konania planu IV kwartału. Ale ka i braniysty. Kierownik musi 
powinniśmy pracować tak, aby i składać w terminie realne zapo- 
nowy plan został przekroczony. tirebowansa, branźysta jak naj-

ST. POLAK -  przodujący sprze- szybciej i w pełni je realizować, 
dawca w sklepie dyżurnym nr. 72 Praca branżysty -  zaopatrzemow- 
przy pl. Stalina: -  Pełne zaopa- ca ¡est tu szczególnie ważna.
trzenie sklepu, szybka i uprzejma 
obsługa — to nieodzowne wa­
runki wykonania planu.

Studium 
Wojskowe 1SE
zdobylc I miejsca
W  10 R O C ZN IC Ę pow stania
”  ludow ego W ojska Po lskiego 

s tudenc i W SE zeb ra li się na n la - 
cu obok ucze ln i, b y  godn ie uczcić 
to  w ie lk ie  św ięto . Do zeb ranvzh 
p rze m ó w ił k ie ro w n ik  S tud iu m  W oj 
skow ego p rz y  WSE S ierakow ski. 
M . in . zaape low ał on do studen­
tó w , aby podstawą swą zadoku­
m e n to w a li iż  są go dn ym i I  n u e l-  
sca, ja k ie  zdo by ło  S tud iu m  W o j­
skow e WSE w  w spó łzaw odn ic tw ie  
w yższych ucze ln i ca łe j r o ls k l  na 
ro k  1953 1 d o ło ży li sta rań , b y  te j 
czo łow ej p o zyc ji n ie  u tra c ić .

Po w ręczen iu  nagród studentom  
— p rzo do w n ikom  w yszko le n ia  w o j 
skowego P ie tn le w iczo w i. K w in o - 
w i, P re jzn e ro w i, Sw ide rsk iem u , 
Prządce. de filad a  s tudentów  
przed k ie ro w n ic tw e m  S tud iu m  i 
p ro fesu ra  WSE zakończy ła uro czy  
stość.

N A  U L . ST. K O S T K I (róg K o­
n o p n ic k ie j)  je s t p ię kna  pompa. 
K toś zd ją ł je j  cześć górną i po ło­
ż y ł na z iem i. Dziś ju ż  p rz y k ry w y  
n ie  m a. W idoczn ie w z ię to  na złom . 
Szkoda!

Pojutrze ciągnienie loterii 
Nie zapomnij kupić iosu

\v Kolekturze P. M. L.
1230-K Szczecin, al. Wojska Polskiego 45

O D Z IE Ż  PO C EN AC H  Z N IŻ O N Y C H  

oraz u b ra n ia  watow ane, ub ra n ia  robocze 
d re lich ow e , k u r t k i  podgum owane, są do 
nabyc ia  w e w szys tk ich  sklepach odzieżo­
w y c h  M ie jsk ie go  H and lu  D eta licznego A r t .  
W łó k ie n n iczym i, O dzieżow ym i 1 O buw iem  
w  Szczecinie u l. D w orcow a 1-a I I I  p ię tro , 
te l. 46-37. 1248-K

K u p im y  na tych m ia s t m aszynkę rym a rską  

do szycia w  d o b rym  stanie. Zgłoszenia 

p rz y jm u je  Techniczna Obsługa Samocho. 

dów  w  Szczecinie, u l. G dańska 9/11. 1286-K

Ostrzegam przed na byc iem  m aszyny w a­
liz k o w e j do p isania m a rk i „ E r ik a “  n r. 
172915 C.S. "X I-a -2  sk rad z io ne j w  W ojew ódz­
k im  P rzeds ięb iors tw ie  H u r tu  Spożywczego 
H u rto w n ia  w  Starga rdz ie, u l. W erczewslta 
35. 4413-P

[■|JJ Ogłoszenia drobne

N IER U C HO M O ŚC I

P R Z E D A M  parcelę 
.U low ą 700 m . w  G dy- 
ii Józef N ow ak, Gdy- 
lia, O lsztyńska 35. 
_______  4411-P G

PRACA

FO T R Z E B N A  starsza 
uczciw a osoba do pracy 
dom ow ej na  sta łe. M . 
E uczka 13/8. 4398-G

S P R ZE D A M  różne m e­
b le . O g ińsk iego 3/2.

4401-G

SP R ZE D A M  różne m e­
ble . U l. K rzysz to fa  K o 
lum ba  33/8. 4339-G

S P R ZE D A M  kredens i 
pom ocn ik . K r .  J a d w ig i 
16./3, od godz. 18 — 20.

4412- P

ZG U B Y

ZG U B IO N O  przepustkę 
sta łą n r .  239 w ydaną 
nrzez N adodrzańskie 
Z a k ła d y  P rzem yślu  
Odzieżowego na na zw i­
sko S tefania Szatan.

4413- P

W ŁA D Y S ŁA W  SZEW­
C Z Y K  zgłasza skradze- 
r ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
oraz o d c inka  a n k ie ty  
na o d b ió r dow odu oso­
bistego w yda nych  w  
gm . B u jn y . 4032-G

Z G U B IO N O  leg itym ację  
służbow ą w ydaną przez 
Pow . Radę Naród. W y 
d z ia ł O św ia ty  w  G ry fi 
cach n r . 151 na  naz.vi- 
sko Bo les ław  K ijan a .

4409-P-C-

Z G U B IO N O  książkę cze 
ladniczą , masarską, w y  
daną przez Izbę Rze­
m ieśln iczą w  O lsztynie 
na nazw isko Jan Za­
k rzew sk i. 4408-P-G

Z G U B IO N O  ka rtę  m el­
du nko w ą, odc inek an 
k ie ty  na o d b ió r  dowo­
du  osobistego oraz św ia­
dectw o do jrza łośc i Pań 
s tw ow ego Technikum  
P rzem ysłu  Drzewnego 
w  Łom ży na nazwisko 
Fab ian  Jach im ow icz.
________________ 4407-P-G
Z G U B IO N O  k a rtę  m el­
du nko w ą, odcinek an­
k ie ty  na o d b ió r  dowo­
du osobistego w ydany 
w  gm . Annopo l, za­
św iadczen ie o stanie 
zd ro w ia  o raz kartę  w y 
posażenia w ydaną przez 
S.P.Z.B. w  Szczecinie, 
na nazw isko W łady­
sław  L iko s . 4406.P-G

JU L IU S Z  KO R N A C K I, 
syn  P o lika rp a , zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m elrtun 
ku w e j w yda ne j w Szcze 
ćm ie . le g ity m a c ji szkol 
n e j W .S.E. o raz w k ład  
k l  M .P .K . 4402-G

Z G U B IO N O  k w it  kom i­
sow y n r .  843 w ydany 
przez sklep n r. 21 
M H D . 4400-G

A D A M  Z IM N Y  zgłasza 
zgub ien ie  dowodu oso­
bis tego wydanego w  
Ś rem ie. 4404.G

Z G U B IO N O  ka rtę  m el­
du nko w ą  na ' nazwisko 
Ire n a  W itkow ska.
______________ 4416 P
Z G U B IO N O  zezwolenie 
na sta łe przebyw anie w  
s tre f ie  nadgranicznej 
r.a nazw isko Stanisław 
Zan k iew icz . 4414-P

Obwieszczenia
Z a k ła d y  M ięsne w  Szczecinie, u l. N ied z ia ł­

kow skiego 21 p rz y jm u ją  uczn i do zawodu 
rzeźn iczo -w ę d lin ia rsk ie go po ukończen iu  7 k i. 
szko ły  podstaw ow e j oraz ukończen iu  17 la t 

życ ia . Zgłaszać się należy u k ie ro w n ik a  S e kc ji 
K a d r, p o kó j 29. 1235-K

i i : Praco w mcy poszukiwani
Gł. księgowego, g ł. m echan ika  z dz ie dz in y 

sam ochodowej oraz 5 palaczy do centra lnego 
og rzew an ia za tru d n i P rzeds ięb iors tw o Tran­
spo rtu  Samochodowego Łączność. W arun k i 
p ła cy do om ów ien ia . R e fle k tu je  sie le d -n ie  
na s i ły  w yso ko kw a lifiko w a n e . Zgłoszenia 
osobiste p rz y jm u je  Sekcja K a d r p rzv  u l. 
G dań sk ie j 15-a w  godz. 9 — 14. Vi55-K

M u ra rzy , c ieś li, zdunów , b lacharzy oraz p ra ­
co w n ikó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  na w y ja zd  
i na m ie jscu  z a tru d n i S p-n ia B udow lana ..Po­
k ó j" .  Szczecin, u l. Rew, P a źdz ie rn ików » ; 1. 
_____________________  1277-K

P o trzebna repasaczka na tych m ia s t. Dobre 
w a ru n k i. Szczecin - D ąbie, Z am ie jska  4 I  p ię ­
tro . 4403-G

Stolarza, palacza do cen tra lnego og rzew an ia 
oraz ś lusarza - h y d ra u lik a  z a tru d n i n a tych m ia s t 
N arod ow y B a n k  P o lsk i O ddzia ł W o jew ó dzk i 
w  Szczecinie, u l. Obrońców  S ta ling ra du  10—11. 
W a ru n k i p ła cy  ł  p ra cy  do om ów ien ia  w D z'a le 
K a dr.___________ 12S7-K

Starszego re fe re n ta  a d m in is tra c ji z a tru d n i na­
ty c h m ia s t D y re k c ja  M H D  A r t .  W łó k ie n n iczym i, 
O dzieżow ym i I O buw iem  w  Szczecinie. W ym a­
gana p ra k ty k a  po te j l i n i i  oraz zna jom ość za­
gadn ień in w e s tycy jn ych . W a ru n k i do om ó w ie ­
n ia  na m ie jscu . Zgłoszenia nrzy jm u .ie  Sekcja 
K a d r D y re k c ji M H D  A r t .  W łó k ie n n iczym i w 
Szczecinie, u l. D w orcow a 1-a, I I I  p ię tro , po­
k ó j 17. 1280-K

4 pa laczy, kon se rw a to ra  urządzeń e le k try c z ­
n ych  z a tru d n i na tych m ia s t C en tra la  Odzieżowa 
B iu ro  W ojew ó dzk ie  w  Szczecinie. W a ru n k i do 
om ów ien ia  na m ie jscu . Zgłoszen ia p rz y jm u je  
Sekc ja  K a d r BW CO w  Szczecinie, u l. Jedności 
N a rod ow e j n r  11. 1278-K

O p tykó w  dla  sw ych w arszta tów  usługow ych 
w K osza lin ie  1 Szczecinie poszuku je P rzedsię­
b io rs tw o  H and lu  Deta licznego Foto -O p tyka  w 
G d yn i. u l. W ładys ław a IV  n r . 5. W a ru n k i 
p łacy do om ów ien ia . Zgłoszen ia k ie row a ć : 
G d yn ia , u l. W ładys ław a IV  n r . 5. 1262.K

W ŁA D Y S ŁA W  M A J ­
CHER, syn W ojciecha, 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j n r . 2063 
w yd a n e j w  D ębnie.

4415-P

ZG U BIO N O  zezwolenie 
na prze byw an ie  w  s t r t  
f ie  na dg ran iczne j na 
nazw isko L u d w ik a  Jan­
kow ska. 4304 -P

Ód wielu innych momentów 
zależy też, aby konsument był w 
pełni zadowolony z pracy skle­
pów. Choćby stałe przestrzega­
nie -  podjętego przez prawie 
wszystkie sklepy MHD art. spo­
żywcze — hasła Saja — „Ja nié 
przyjmę > nie sprzedam braku", 
i realizowanie podjętych zobo­
wiązań w odpowiedzi na apel 
warszawskiego CDT.

Plan IV kwartału szczecińskie­
go MHD będzie wykonany -  bo 
tak postanowiły ca ła  załoga. 
Będzie wykonany -  bo chcemy 
uprzejmie, w czystym sklepie dać 
konsumentowi każdy potrzebny 
mu towar -  powiedzieli sobie 
emhadowcyl
I \U Ź Ą  pomocą w  wykonaniu 

zwiększonych zadań będą dla 
załóg MHD zobowiązania paź­
dziernikowe. Przodujący sklep nr. 
6C w Zdrojach z kierownikiem — 
dzielnym młodzieżowcem CZESŁA­
WEM BURZYŃSKIM na czele 
pierwszy podją ł zobowiązania dla 
uczczenia 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej. Brzmią one;

— Wykonać plan IV kwartału 
na 6 dni przed terminem, przez 
staranne obchodzenie się z towa­
rem, wyeliminować ubytki do m i­
nimum, realizować apel Saja — 
nie przyjąć i nie sprzedać zepsu­
tego towaru, pogłębić zobowią­
zania podjęta na apel CDT, tj. 
utrzymywać w sklepie pełny asorty 
ment, dbać o estetykę i higienę 
wnętrz, informować służbę han­
dlową o potrzebach konsumenta.

Zobowiązania naszego MHD 
są realne, dlatego, że emhadow- 
cy chcą dobrze pracować, dlate­
go, że w hurtowniach jest coraz 
więcej artykułów spożywczych. Są 
więc możliwości, by szczeciński 
konsument był c a ł k o w i c i e  
zadowolony ze swego sklepu spo­
żywczego MHD. (ab)

MiOMtt
W D N IA C H  16, 20. 23, 27. 30 paź 

d z ie rn ika  oraz 3 i  6 lis topada o 
godz. 19 szczecińska rozgłośnia na­
da a u dyc je  konku rso w e  zaw ie ra ją  
ce po je d n e j zagadce ż W yśw ie tla­
n ych  w  czasie F es tiw a lu  fi lm ó w . 
A u d yc je  te  będą pow tarzane na­
stępnego dn ia o godz. 8 rano.

. * •
K O M IT E T  b lo k o w y  w  S ko lw i-

n ie  przeznaczy ł na odbudow ę W ar 
szaw y 4.500 z ł zeb ranych z zabaw 
o rgan izow anych na ten  cel.* • •

K T O  Z N A L A Z Ł  z ło ty  zegarek
dam ski zgub iony na o d c inku  ul. 
K a z im ie rza  Dęb iaka — Ks. P io tra  
Ściegiennego. „ K u r ie r "  p ro s i ucz 
c iw ego znalazcę o odniesien ie do 
re d a k c ji — dz ia ł „S y g n a łó w ".

T E A TR  P O LS K I -  „D a m y  1 H u- 
z a ry "  _  g 1915.
T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y — . Don 
C arlos " — s 18 30 
S Z K O Ł A  Ż E Ń S K A  (al. P iastów ) 
„O  krasn o lud kach  i sierotce M a­
ry s i“  — g. 17.
V I F E S T IW A L F ILM Ó W  
R A D Z IE C K IC H
COLOSSEUM — „R e w iz o r"  — a 
16. 18. 20
M ŁO D A  G W A R D IA  -  „A d m ira ł
.Uszakow" — g 14. 16. 18, 20. 
B A Ł T Y K  — „E xpress M oskwa — 
Ocean S p o k o jn y " — godz. 14 16, 
18. 20.
P IO N IE R  — „K o p c iu s z e k " — b 1$, 

21. „R adz iecka M o łd a w ia " — 
14, 17, 20.

H U T N IK  S TO ŁC ZY N  — „Jasna 
dro ga " — g. 15, 17, 19. 
P R Z Y JA Ź Ń  D Ą B IE  — ..K oncert 
B e etho ven s" -  u 15, 17, 19,
1 M A J  ŻYD Ó W C E — „L e g itym a ­
c ja  p a r ty jn a ”  — e 15, 17, 19. 
D Y ŻU R Y A P T E K :
N r  5 — u l. N aruszew icza ¡1,
N r  3— aL P ia stów  60.

1
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40.000 w idzów
RYSZARD PI ETRUSKI i  Ire­

na Remiszewska po raz setny 
odtwarzają dziś rolę Don Car- 
losa i Królowej.

na dram acie Schillera

100 przedstawień 
„D O N  CARLOSA“

X V  K R O N IC E  te a tró w  szczecińskich n o tu je m y  ważne w y -  
darzenie: dziś setne p rze d s ta w ie n ie  zn a ko m ite j s z tu k i 

S c h ille ra  „D o n  C arlos.”  O be j rża ło  ją  dotychczas 40.000 w i 
dzów  -  i w  da lszym  c iągu f re k w e n c ja  n ie  s łabnie.

T A K  w ie lk ie  pow odzen ie tru d -  k ic h  trud no śc iach  techn iczn ych , 
?iej sz tu k i k lasyczne j zaw dzięcza- k tó re  dz ię k i o fia rn o śc i całego ze- 
In y  w spó lnym  w y s iłk o m  reżysera , spo łu uda ło  się p rzezw yciężyć, 
a k to ró w  i  zespołu techn icznego. W yposażenie sceny te a tru  W spó ł- 
W przeddzień p ięknego ju b ile u szu  czesnego je s t jeszcze dość p ry m i-  
„p rz y c h w y c iliś m y “  tw ó rcó w  przed tyw n e , to też fa k t, ze po k i lk u  
S taw ien ia na p ró b ie  p rzyg o to w yw a p ie rw szych  p rze dsta w ie n ia ch uda­
n e j na kon iec  bm . sz tu k i Ł a w ie -  ło  się sk róc ić  p rz e rw y  pom iędzy, 
n ie w a  „Z a  tych , co na m o rzu “ , w  aż 20 ods łonam i, uzysku jąc  przez 
k ró tk ie j p rze rw ie  p ro s im y  o „ b ły -  to  oszczędność 45 m in u t — przyn o  
skaw iczn ą“  ocenę 99 przedstaw ień s i na praw dę ch lu bę  naszej b ry -  
»,Don Carlosa“  od  s tro n y  sceny. gadzie o b s ług i sceny.
R EŻYSER. K Ł Y M  — w ra z  ze sw o ją  3-oso-

E M IL  C H A B E R S K I: reżyse r bow ą gru pą  — k ie ru je  ca łą  skom - 
,,D on C arlosa“ , m ó w i: p liko w a ną , a ta k  w ażną w  teatrze ,

— O kazało się, że Szczcin m a do - grą  św ia te ł i  c ien i. W  „D o n  C a ito  
Skonale w y ro b io n ą  publiczność te  sie“  m ia ł duże i  p ię kne  po le do 
a tra lną , k tó ra  w yczuw a  św ie tn ie  popisu , a na w e t ta k  w ym a ga jący  
w szys tk ie  sub te lne  od c ien ie  d ra - inscen iza tor, ja k  p ro f. F rycz  o 
m a tu , o r ie n tu je  się w  tru d n y c h  za p ra cy  naszych e le k try k ó w  w y ra ża ł 
w iło śc iach  te ks tu  i  s y tu a c ji soe- się z na jw yższym  uznan iem , 
n iczn ych . T y lk o  w  p ra cy  d la  n o - P rze rw a  skończona, zespół s ta ie  
w ego w idza m og liśm y się zdobyć do no w e j p ra cy . Opuszczając 
na  ta k ie  w łaśn ie  now e od czytan ie  gm ach te a tru  Współczesnego ob ie 
sch ille row sk ieg o  dra m a tu , na da jąc c u je m y  sobie w ró c ić  tu  następne- 
sztuce m ocn y i  zdecydow any a k -  go w ieczo ra , na  n ie z w y k ły  ju b i-  
c e n t p o lity c z n y , k tó ry  d a w n ie j ieusz naszego te a tru . D ziś po raz
te a tr  b u rżu a zy jn y  św iadom ie t iu -  se tny  padną tu  ze sceny p ię kne
m i ł  i  zam azywał. słow a w ie lk ie g o  k lasyka  n ie n re c -
A K T O R ZY . k ieg o te a tru :

S T A N IS Ł A W A  E N G E LO W N A , C złow iek m usi b yć  w o ln y ! (J.) 
o d tw ó rc z y n i ro l i  ks. E b o li, s tw ie r­
dza, że ro la  ta  na leży do je j  n a j­
ba rd z ie j u lu b io n ych  — przez sw ó j 
n ie z w y k ły  dyn am izm  i  na p ię c ie  sy 
tu a c ji d ra m a tyczne j.

— D ziś, w  przeddz ień setnego 
p rze dsta w ie n ia  „D o n  C arlosa“ . m y  
a k to rz y  od czuw am y w yra źn ie , ja k  
o d tw orze n ie  te j tru d n e j sz tu k i 
w p ły n ę ło  na w zro s t d y scyp lin y  ar 
ty s tyczn e j, na rozw ó j in d y w id u a l­
n y c h  uzd o ln ień , na pogłębienie 
ś rod ków  w yra zu .

N adchodzi w łaśn ie  Fog ie l, k :ó -  
r y  ja k  w iadom o gra ro lę  m ark iza  
Pozy. D a je  to  oka z ję  k ie ro w n ik o ­
w i  lite ra c k ie m u  te a tru , W . Lach- 
n it to w i,  tw ó rc y  w ysoko  ocenione­
go opracow ania  dram aturg icznego, 
do  ża rto b liw eg o ka la m b u ru : 100 
póz m a rk iza  Pozy..

— M im o  ogrom nego w y s i łk u  a k ­
to rsk ie go  — m ó w i F og ie l — każde 
p rze dstaw ien ie  „D o n  C arlosa“  da 
w a ło  nam  coraz w iększą sa tysfak­
c ję  i  coraz głębsze z rozu m ie n ie  
ideo log iczne j, jakże  hum an is tycz ­
n e j i postępow e j, w y m o w y  sz tu k i. 
O dczuw aliśm y też doskonale, że 
W m ia rę  „ ro ze g ryw a n ia “  się akto 
ró w  ró s ł też ta k  cenny d la  nas 
k o n ta k t z w ido w n ią .
ZESPÓ Ł TE C H N IC ZN Y

D O Ł 2 Y C K I, b ry g a d ie r  sceny, 
opow iada nam  o na praw dę w ie l-

Waterpoisści
polscy
przegrywają w NRD

PRZEBYWAJĄCA na obozie
L treningowym w Karl Marx 

stadt polska drużyna piłki wod­
nej, wzięła udział w turnieju z 
udziałem dwóch reprezentacji 
NRD i miejscowego zespołu 
BSG Lokomotive.

Czwórmecz zakończył się nie­
spodziewanym zwycięstwem ze 
społu Lokomotive, który wygrał 
wszystkie trzy mecze: z NRD I 
6:3, z NRD II 5;3 i drużyną poi 
ską 2:1. Zespól polski przegrał 
również z NRD I 3:8 a pokonał 
NRD II 4:3, zajmując ostatecz­
nie trzecie miejsce za BSG Lo­
komotive i ^RD I.

Pięć lat „wstęgi“  i... flau ty.

Tradycyjne regaty
o Puchar „K u rie ra “

najstarsza impreza żeglarska Szczecina
N IEDAWNO zjaw ił się w re* chwili bój rozpoczął się od nowa. 

dakcji „Kuriera“  nieco- W  tym roku wszelkimi siłami bę- 
dzienny gość, który złożył dę starał się zatrzymać pierwszeń 

nam gratulacje z okazji jubileu^ stwo i puchar, ale zależy to nie 
szu. Gościem tym był 20-letni że- tylko od moich umiejętności, lecz 
glarski mistrz Polski — Krzysztof także od jednostki. Pocieszam 
Jaworski. A  jubileusz? Posłuchaj- się jedynie tym, że i teraz startu- 
cie co opowie nam o nim sam ję  na „Swantewicie".
Jaworski.

W nadeho- 
chodzącą nie 
dzielę nasze 
żeglarstwo 
wraz z „K u ­
rierem'* ob ­
chodzić bę­
dzie piątą 
rocznicę na j­
starszej że­
glarskiej im­
prezy Szczecie

Boimy się natomiast — wszyscy 
uczestnicy regat -  flauty, która 
jest tak tradycyjna jak regaty, 
gdyż według naszego przysłowia 
opartego na smutnej rzeczywisto­
ści „n ie  ma regat -  nie ma flau 
ty "  i napdwrót „są regaty — jest 
flau ta".

Wyjaśniamy, że flauta to po 
żeglarsku pogoda bezwietrzna, 
taka, że piórko spuszczone z wierz 
chołka masztu spada w środek 
jachtu (sami widzieliśmy) — ta ­
kiej pogody... nie życzymy żegla-

Na jeziorze Dąbskim odbędą rzom w niedzielę. (Ty), 
się piąte z kolei regaty „O  Błę­
kitną Wstęgę jeziora Dębskiego" 
i puchar przechodni „Kuriera“'.

Tradycyjne regaty były podsu­
mowaniem całorocznych osiąg­
nięć żeglarskich, a trzeba przy­
znać, że sukcesy są godne uwa­
gi-

Od roku 1949, kiedy po raz 
pierwszy z inicjatywy „Kuriera" 
odbywały się zawody żeglarskie -  
mówi Jaworski — upłynęło wiele 
wody w Odrze, wiele mil przeby­
ły szczecińskie jachty, a nasi wod 
niacy poczynili wielkie postępy.

Stajemy się coraz mocniejszym 
ośrodkiem żeglarskim, o czym 
świadczą takie sukcesy jak zdoby­
cie mistrzostwa ZS „Kolejarz", IV 
miejsce na mistrzostwach AZS, 
mistrzostwo LPŻ, a w końcu mi­
strzostwo Polski jachtów mor­
skich w konkurencji kobiet i męż­
czyzn. Początek tych sukcesów -  
to właśnie regaty w  1949 r.

A teraz coś na tem at samych 
zawodów. Najciekawszą konku­
rencją jest niewątpliw ie bieg o 
najszybszą jednostkę, czyli „O 
Błękitną Wstęgę jeziora Dębskie­
go". Jest to jednocześnie bieg o 
puchar „K urie ra" (dwie nazwy te­
go samego biegu).

TTISTORIA pucharu jest cieka- 
LJ-wa. W  roku 1949 zdobyła go 

sterniczka Kościńska, startująca 
na „W ichrze", w roku 1950 kapi­
tan Szymański na „Trzydziestce", 
a w roku następnym kpt. M ichal­
ski na tym samym jachcie.

Zdawało się, że „Trzydziestka" 
jest najszybszym jachtem i utrzy­
ma prymat, ale w roku 1952 
„Swantewit", którym sterowałem 
ja  właśnie -  dodaje Jaworski 
okazał się jeszcze szybszy. Od tej

AZS-AWF 
mistrzem Polski
w siatkówce

M ISTR ZO STW O  P O L S K I W  
S IA T K Ó W C E  M Ę S K IE J  zdo by ł 
A Z S  A W F  W -w a, w yg ry w a ją c  
w szystk ie  spo tkan ia  bez u t ra ty  se 
ta .

W y n ik i:
AZS  A W F  W -w a — C W KS 3:0 

(15:9, 15:8, 159). 
G w a rd ia  W -w a — 
G w ard ia  W ro­
c ła w  3:0 (15:0,
15:7, 15:13). AZS 
A W F  W arszawa 
— G w ard ia  W ar­
szawa 3:0 (15:9, 
15:11, 15:9). G w ar 
d ia  W ro c ła w  — 
C W KS 3:2 (10:15, 
15:10, 7:15, 15:11. 
15:7). A Z S  A W F  
W arszawa—G w ar 
d ia  W ro c ła w  3:0 

(15:12, 15:12, 15:13). G w ard ia  W ro­
c ław  — C W KS 3:2 (10:15, 13:15, 
15:7. 15:11, 15:11).

1 AZS A W F  3:0 9:0
2 G w ard ia  W -w a 2:1 6:5
3 G w ard ia  W r. 1:2 3:8
4 C W KS 0:3 4:9

W dziesiątą rocznicę

Dwie imprezy
K IEDY w  dniu dziesiątej wotności naszego narodu (jak-  

rocznicy powstania Woj że dumnych symbolach): o od 
ska Polskiego niedosko rodzonym mieście i odrodzo- 

nalą pamięcią przewracam ty- nym sporcie. Myślałem o tych 
siące kalendarzowych kart dni dziewięciu latach brzemien- 
ubiegłych — przed oczyma, nych radosną twórczością, o la 
jak żywe. stają obrazy z ra- tach zwycięstw w pracy i  spor 
dosnego 1944 roku. z roku, któ cie, o rekordach na boiskach, 
ry przypomniał znaczenie nie- rusztowaniach i halach pro•

P R Z Y  U D Z IA L E  16 czo łow ych 
żuż lo w ców  o d b y ły  się w  Bydgosz­
czy  zaw ody pod nazw ą I I I  „ C r i ­
té r iu m  asów“  zorganizow ane przez 
m ie jscow ą G w ard ię . Ogółem  roze 
g ra no  20 b iegów , k tó re  dostarczy­
ły  25 tys ięczn e j w id o w n i dużo emo 
c ji.

P ie rw sze m ie jsce  za ją ł n iespo­
dz iew an ie  Ran iszew ski G w ard ia  
(Bydgoszcz) przed K upczyń s ldm  
S p ó jn ia  (W roc ła w ) i  m is trze m  Po l 
s k i K a pa łą  K o le ja rz  (Rawicz) 
w szyscy po 14 pu n k tó w . O p ie rw  
szym  m ie jscu  R aniszewskiego za­
decydow ała lepsza sum a czasów.

używanego przez pięć kosz­
marnych lat okupacji, święte­
go słowa: WOLNOŚĆ. Dzie­
więć lat temu wyzwolony Lu 
blin obchodził po raz pierw­
szy radosną rocznicę powsta­
nia Arm ii Polskiej.

Dzień ówczesnej rocznicy 
nie był tak pogodny jak m i­
niony, przepiękny niedzielny 
dzień. Nie widziało się wóu)- 
czas tylu radosnych uśmiech­
niętych twarzy. Mimo wszyst­
ko cień mroków okupacji ziem 
leżących za Wisłą padał na 
twarze upojonych radością 
mieszkańców skrawka wyzwo 
lonej polskiej ziemi.

W łopocie biało - czerwo­
nych sztandarów, w rytmie 
melodii drogich a niesłysza- 
nych dawno — odnajdywał 
każdy z nas to. co najdroższe, 
bliskie, odnajdywał samego 
siebie w Wolnej i  Niepodleg­
łej, marzył o nowej, radosnej, 
spokojnej i  twórczej rzeczywi 
stości.

Obserwowaliśmy wszyscy, 
jak z ruin  i  popiołów dźwiga­
ło się nowe życie, dźwigał się 
okrwawiony polski sport. 
Wówczas, w tym dniu rados­
nym właśnie, na porosłym buj 
ną trawą boisku odbył się pier 
wszy mecz p iłk i nożnej o pry­
mat w miejscowym garnizo­
nie. Trochę nieudolnie kopa­
no wówczas piłkę. Nogi, od­
zwyczajone, odmawiały postu 
szeństwa, ale nikt na to nie, 
zwracał uwagi, każdego rado­
wał sam jakt rozgrywania 
pierwszego meczu.

Darujcie mi, drodzy, że nie 
podzielę się z Wami wiado­
mościami o tym, kto wypadł 
najlepiej, kto zeszedł z boiska, 
jako zwycięzca, alem patrzał 
z oczyma pełnymi łez, tak jak 
patrzyło parę tysięcy obec­
nych na boisku widzów. Obser 
wowaliśmy wszyscy nie samo 
spotkanie, ale wielki, dziejo­
wy moment odradzania się poi 
skiego sportu

Y\7 UBIEGŁĄ niedzielę, w 
’ '  dziesiątą rocznicę powsta­

nia Wojska Polskiego, też nie 
widziałem, kto zwyciężył, któ 
ry  zespół okazał się najlep­
szy. Widziałem jedynie masy, 
tysiące ludzi przemierzających 
trasy marszów jesiennych. U- 
wagę moją przykuły radosne, 
spokojne i  ufne twarze.

I  gdy jakaś grupa roześmia­
nych uczniaków przechodziła 
ulicą, na której świecił bielą 
świeżych tynków kompleks no 
wych gmachów, pomyślałem o 
dwóch symbolach tężyzny i  ży

dukcyjnych, a tuż obok modro 
woda Odra szumiała cicho 
o szczęściu i  spokoju miasta 
wydartego wiekom niewoli 
przez dostojnego jubilata — 
ludowe Wojsko Polskie. , 

Kran.

Prawda serwetka! Na stoliku była sepvetka!
Młody lejtenant podniósł ją z podłogi i po­

czął badać centymetr po centymetrze. Jest!
. W środku serwetki, tuż przy zgięciu, ledwie 
widoczna zaznaczała się szeroka plama o nie­
wyraźnie zaokrąglonym konturze.

Chiński wyjął z kieszeni lupę i  skierował ją 
na podejrzane miejsce. Teraz kontury plamy 
wystąpiły wyraźnie.

Podeszwa! Podeszwa buta! Ale... czy to nie 
on sam przypadkiem nastąpił na serwetę?... 
Nie... Dobrze pamięta, podświadomie, ale z za­
korzenionego głęboko nawyku, omijał leżącą na 
podłodze serwetkę. Od pierwszej chwili, gdy 
przerażony nieobecnością Komarowa wszedł do 
przedziału, starał się niczego nie dotykać prze­
czuwając, że wszystko to trzeba będzie zbadać, 
przemyśleć... Prócz tego, on ma wąski but, a tu 
ślad daleko szerszy. Komarow ma właśnie sto­
pę szeroką...

Chiński ostrożnie położył serwetkę na stoliku, 
odciskiem śladu do góry. Oba zagięcia przylega­
ły  równo do kantów stolika. Serwetka znalazła 
się na swym miejscu. Kontur śladu zaczynał się 
od strony, gdzie siedział Komarow, tak że nosek 
buta przypadał na środek serwetki.

Chińskiemu zrobiło się gorąco. Po raz pierw­
szy samodzielnie musiał wysunąć wnioski.

Tak więc, Komarow stanął jedną nogą na 
stoliku.

W jakim celu? Do okna?
Chiński odchylił rączkę hermetycznego zamk­

nięcia, począł wolno i ostrożnie opuszczać ramę 
okna.

Gorący, kłujący ziarenkami piasku w iatr ude­
rzył go w twarz, rozwichrzył mu włosy.

Centymetr za centymetrem Chiński oglądał 
czarne, kauczukowe żebro ramy okiennej. Led­
wo dostrzegalne i nieco postrzępione draśnię­
cie... zupełnie świeże, jeszcze nie zagładzone, 
szło w poprzek żebra od wewnątrz na zewnątrz. 
A  oto drugie, wzdłuż żebra... Nie mogło być 
wątpliwości! Komarow wyskoczył przez okno! 
Poczuwszy nagle osłabienie Chiński zamknął 
okno i  padł na ławkę.
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W pełnym biegu pociągu!... To śmierci Samo 
bójstwo! Lejtenant zerwał się z miejsca i  sko­
czył do drzwi.

Alarmować! Zatrzymać pociąg! Trzeba go 
szukać... może już tylko trupa...

Chwycił za klamkę i zatrzymał się.
Nie! Nie, nie... Wykluczone!... Komarow nie 

narażałby się na pewną, a bezcelową śmierć... 
Że też od razu nie przyszło mu na myśl!... 
Widać tak trzeba było... i... można było... Coś tu 
musiało zajść... Gdzie Kardan? Niemożliwe, aby 
Komarow zostawił Kardana. A  więc i Kardan 
również...

Nagle przypomniał sobie: czerwone światła, 
remont toru, zwolniony bieg pociągu... To jasne!

Słaby uśmiech ożywił twarz lejtenanta, wstą 
piła weń nadzieja. Przechylony w tył. z plecami 
na oparciu, siedział tak kilka minut nierucho­
mo, z zamkniętymi oczami. Potem wstał, zdjął z 
haczyka odkurzacz i zaczął uprzątać przedział.

Daleko za oknem pokazało się światło. Perło­
wy, świetlisty obłok wciąż rósł i  wreszcie zalał 
horyzont.

Pociąg zwalniał bieg, zatrząsł się na pierwszej 
zwrotnicy.

Otóż i  Wozniesieńsk.

Ykl WOZNIESIEŃSKU nieznajomv ni? sprawiał 
kłopotu lejtenantowi. Był pewny siebie i  w i 

docznie czuł się tutaj bezpiecznie.
Nie chcąc nasuwać mu się na oczy, lejtenant 

przekazał inwigilację miejscowym funkcjonariu

szom. Codziennie Chiński, osobiście lub przez 
mikroradio, otrzymywał raporty o tym co robi 
nieznajomy, jak się prowadzi, kogo odwiedza.

Zresztą już pierwszego dnia pobytu w Woznie 
sieńsku człowiek ten przestał być nieznajomym. 
W wielkiej fabryce, którą odwiedził rano po 
przyjeździe. znano go od dawna: Piotr Oskaro- 
wicz Günter, kontroler — odbiorca WAR-u — 
Wielkich Arktycznych Robót.

Do Wozniesieńska przybył on na inspekcję 
kontrolerów-odbiorców w tutejszych fabrykach.

Günter był bardzo surowy, wymagający, na­
wet drobiazgowy. Najmniejszy szczegół nie 
uszedł jego uwagi. Administracja fabryk i  kon­
trolerzy z szacunkiem przyjmowali jego uwagi. 
Jego wymagania były uzasadnione i nie wy woły 
wały sprzeciwów.

W Wozniesieńsku Günter zabawił dwa dni. Te 
dwa dni Chiński spędził w hotelu, prawie nie 
wychodząc na ulicę. Chociaż każdej chwili 
mógł otrzymać zawiadomienie* o wyjeździe 
Güntera, Chiński nieustannie szukał Komarowa 
w eterze przy pomocy swego mikroradia. Ciągle 
miał nadzieję, że major, być może, znajduje się 
jeszcze w zasięgu działania tego małego apara­
tu, gdzieś w odległości dwustu kilometrów od 
Wozniesieńska.

Wątpliwości I obawa nie dawały spokoju mło 
demu lejtenantowi. W ciągu roku wspólnej pra­
cy z Komarowem zdążył on całą duszą przywią 
zać się do swego zwierzchnika, zawsze spokoj­
nego, opanowanego, uzdolnionego „tropiciela", 
człowieka o rozległych i  różnorodnych zaintere 
sowaniach. Rozmowy z nim o pracy zawodowej, 
długie, serdeczne dysputy o życiu, sztuce, spra­
wiały Chińskiemu prawdziwą przyjemność. 
Otwierały mu one nowe horyzonty, często wręcz 
nieoczekiwane, tak że młody «■człowiek gotów 
był całymi godzinami słuchać swego zwierzchni 
ka i  przyjaciela.

Atrakcyjny
czwórmecz
lekkoatletyczny

JAK nas informują, żywotna 
Sekcja Lekkoatletyczna WKKF, 
przygotowuje na zakończenie se­
zonu m iłą niespodziankę dla 
wszystkich miłośników lekkoatle­
tyki w postaci czwórineczu lekko* 
atletycznego. W  nadchodzącą 

niedzielę o godz. 
10 na boisku 
Gwardii zoba* 
czymy reprezens 
tantów Kolejarza 
(Warszawa), K04 
lejarzc (Szczeń 
cin), AZS (Szcze* 
cin) i reprezem 

^  tacji LZS nasze* 
go województwa, 

NA starcie ujrzymy czołówkę 
lekkoatletów naszego okręgu, 
Wreszcie publiczność szczecińska 
będzie mogła podziwiać Lewan« 
dowskiego i Potrzebowskiego, bę* 
dzie miała możność przekonać 
się, w jakiej formie znajdują się: 
Andrałojć, Fyda, Zakrzewska, 
Wojczuk, Kociszewski, Pachoł, 
Majewski, Bryła i inni,

Dziś o 18
koszykarze
rozpoczynają
„Puchar
Przyjaźni“

spo tkan ia  koszykó w k i m ę­
sk ie j pom iędzy G w ard ią  a W łó k ­
n ia rzem  oraz AZS W SE i  Z ryw e m . 
Będą to  p ie rw sze spo tka n ia  „ T u r ­

n ie ju  P rz y ja ź n i"  
rozg ryw anego 
ro k roczn ie  W 
M ies iącu P og łę­
b ie n ia  P rzy ja źn i 
Po lsko  -  Radziee 
k ie j . , D ru ga  ru n ­
da spo tkań roze­
grana będzie 22 
bm . G rać w  n ie j 
będą A Z Ś  ze zw y  
cięzcą spotKania 
G w ard ia  — W łó k  
n ia rz  zaś K o le ­
ja rz  ze zw ycięzcą 

spo tkan ia  AZS WSE — Z ry w . D ru  
żyn y , k tó re  odniosą zw yc ięstw o w  
d n iu  22 bm ., rozegrają ze sobą 
spo tkan ie  f in a ło w e  25 bm . Zdo­
b yw ca  „P u c h a ru  P rz y ja ź n i“  v  ro  
k u  u b ieg łym  b y ł AZS. K to  zdobę­
dzie go obecn ie p rze kon am y się 
ju ż  w kró tce .

CO-DZiS-NA-OBIAO:

Ł A Z A N K I Z  K A P U S T Ą

Z ro b ić  łaza nk i z pó łto ra  kg  m ą­
k i, 2 ja je k , w o d y  i  troch ę soli. 
U gotow ać 1 kg  k iszonej kap usty  
w  m a łe j ilośc i w od y . w  o d k ry ty m  
na czyn iu , odcisnąć i  posiekać. 1 
ły ż k ę  sm alcu rozgrzać na p a ie ln t, 
w rzu c ić  po kro jon ą  cebulę , z rum ie - 
n ić , w ym ieszać ją  z kapustą i  
w szystko  podsm ażyć. W ymieszać 
łaza nk i z gorącą kapustą, p rzyp rą  
w ić  solą i  pieprzem .

W ydaw ca : In s ty tu t W ydaw n iczy 
. C z y te ln ik “ , Redaguje ko leg ium . 
R edakcja — Szczecin, a l. W ojska 
Po lskiego 29. I I  p. T e le fo n y : 78-13 
N aczelny R edakto r, 57 41 Sekre­
ta r ia t  1 N aczelny Red.. 28.53 Se­
k re ta rz  R ed akc ji 78-21 Zastępca 
red. nacz.. 62-35 O zlał Korespon­
dentów  i S yg na ły . 21-18 D ział 
M ie jsk i. 27-77 K ie r. Oz. m ie jsk ie ­
go. dz. m orsk i i fo to re p .. 50-21 
Sport, 56-16 Sekre ta rz  re d a kc ji 
nocne j po godzin ie 21-ej. R edakto r 
naczelny p rz y jm u je  w godz. 12 
dc 13. N lezam ów lonyeh rę ko p i­
sów nie zw raca słe. Adres ad m i. 
n is tra c jt : Szczecin, a l. W ojska 
Po lskiego 29. I  p.. ta l. 58-27. 
29 I I  p. te l. 28-43.

Szczecińskie z a k ła d y  G ra ficzne 
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